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Celem ułatwienia P. T. Odbiorcom zaopatrywanie 
się na zimę w tani i pierwszorzędny węgiel 
opałowy, postanowiliśmy udzielać kredytu, dając 
węgiel NA RATY. '/, przy kupnie, 1/5 po mie- 
siącu, 1/5 po 2 miesiącach. CENY WYDZIAŁU 
ZAOPATRYWANIA. Dla Instytucji, Kooperatyw, 


|Komitetów domowych — specjalne warunki. | 


/Tów. „COLPET“ Sp. Akce. 
WARSZAWA, WIEJSKA 19. Tel. 212-14 i 503-93. 
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ŁÓDŹ, NAWROT 34, BYDGOSZCZ, MOSTOWA 9. 
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Najlepsze i Wykwintne Obuwie 
DAMSKIE I MĘSKIE NAJNOWSZYCH FASONÓW 


po znacznie zniżonych. cenach, wykonywa 


i posiada na składzie firma | U Ęż k 
o 15 
O R | WARSZAWA, | 
M MURANOWSKA 42, róg DZIKIEJ, 


Tel. 197-06. 
LINJE TRAMWAJOWE Je 1, 8. 


laktad Ogrodniczy WACŁÓWY KIENIECKICJ 


dawniej TADEUSZA KUSZEWSKIEGO 
WARSZAWA, PLAC TRZECH KRZYŻY Ne 15. Tel. 48-33. 
Poleca w wielkim wyborze: Kwiaty cięte, doniczkowe, 
wyroby z kwiatów, dekoracje itp. oraz specjalna praco- 
Ceny nizkie! wnia wieńców. Ceny nizkie! 


STALA PONOC iien 
MIIESE 


HURTOWNIA GUMOWA $. 2 o. odh. 


WARSZAWA, === DŁUGA 29, == TEL. 293-94. 
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ZAWIADOMIENIE, 


l najdogodniejsze 
warunki . 
eMe | Nadeszły już znane powszechnie wyroby 
x Długa 47, tel. 5-73 SHAMPOON do jasnych i ciemnych włosów, 


I-e piętro. MYDŁO śmietankowe. udelikatniające skórę, 
PUDER hygjeniczny w najwyższym gatunku, 


Okrycia damskie. Ubiory męskie. Dziecinne ubrania, | | PROSZEK PERŁOWY usuwający połysk i wagry. 


Gotowe i na zamówienie. Robota solidną. z cery. pad RUE w RAA Poz OJACH, 
MANUFAKTURA. Jeneralna reprezentacja na Kongresówkę, 


Płótno bieliźniane, prześcieradła, obrusy ręczniki i t. p. 


a ; - - Wielkopolskę i Śląsk: 
Uwaga: Kooperatywom i urzędnikom państwowym DH Segal i Lebendiger WAR 


specjalnie dogodne warunki. 


Cena niniejszego numeru ZŁ 1. 
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SIBUNION 


y DO NABYCIA WSZEDZIE 
AnG.Tow. SIBUNION LTD, LONDON 
[Sktan HURTOWY: WARSZAWA. Bielańska 18.Telefon 10572 


Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT“. Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego. 


POD HASŁEM POJEDNANIA. 


Uchwalenie ustaw językowych. 


Rok XIX Ne 29 z dnia 19 lipca 1924 r. 
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Sp Aki. 
Specjalność: Czekolada „MARYSIA“. 
Sklep fabryczny: Niecała 14. 


ODELE PARYS. 
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wI? ubiegłym tygodniu Sejm 
uchwalił trzy projekty ustaw, 
regulujących sprawę języ- 
kową w administracji państwowej, 
w samorządach, w sądownictwie 
i szkolnictwie. Po przejściu przez 
Senat, ustawy te wejdą w życie 
z dniem 1 października r. b. Stano- 
wią one doniosły etap w kształto- 
waniu się państwowości polskiej, 
gdyż po raz pierwszy w prawodaw- 
stwie naszem ujmują to zagadnie- 
nie w pewien logiczny system, 
uwzględniający odrębności językowe 
terytorjalnych mniejszości narodo- 
wych Rzeczypospolitej. 


Dotychczas sprawa językowa w. 


życiu publicznem Polski przedsta- 
wia wielką mozajkę. |Inne przepisy 
i praktyka istnieją w Wielkopolsce 
` i na Pomorzu, inne na Śląsku Gór- 
nym i Cieszyńskim, jeszcze inne 
w b. Galicji, czy na t. zw. Kresach 
wschodnich, przyczem Wileńszczy- 
zna, stanowiąca niegdyś Litwę Środ- 
kową,różnisięod Wołynia, Polesiait.d. 

Dla zobrazowania tej w dzie- 
dzinie  prawno-publicznej gmat- 
waniny ięzykowej, powstałej wsku- 
"tek wydarzeń historycznych, nale- 
żałoby napisać cały traktat. W da- 
nym wypadku interesują nas sto- 
sunki w województwach wschodnich, 
mających wśród ludności rdzennej 
większość niepolską, a więc różnią- 
cych się zasadniczo od województw 
etnicznie polskich, posiadających 
tylko domieszkę obcą elementów 
napływowych. Otóż tamten teren 
dzieli się na dwie strefy: w jednej, 
obejmującej Małopolskę Wschodnią, 
utrzymały się w sprawie językowej 
rozporządzenia i zwyczaje z czasów 
austrjackich, w drugiej — na t. zw. 


Kresach — zastosowano praktykę, 
przyniesioną z ziem polskich etno- 
graficznie czystych, dopuszczając 


gdzieniegdzie języki miejscowe w 


sposób zupełnie dowolny i niesko- 
ordynowany. Decydowały tu po- 
glądy p. starosty. 

Obecnie w województwie lwow- 
skiem, stanisławowskiem i tarno- 
polskiem sankcjonowano niemal zu- 
pełnie przepisy językowe dawne, 
z dwiema głównemi zmianami: 
słuszną, — wprowadzającą pojęcie 
języka państwowego (polskiego), gdy 
w Austrji istniały tylko „języki kra- 
jowe“, i zbędną — nakazującą 
w języku państwowym dawać odpo- 
wiedzi na podania stron, którym się 
odpisuje równolegle w języku ma- 
cierzystym. Ta dwujęzyczność nie. 
jest nikomu potrzebna: ani peten- 
towi, bo wystarczy mu odpowiedź 
w jego rodzimej mowie, ani urzę- 
dowi, którego obciąża dodatkową 
pracą tłumaczeń i przepisywań, ani 
Państwu, gdyż dla zaznaczenia jego 
jednolitości wystarczyłoby używanie 
formularzy w języku polskim. 

Donioślejsze znaczenie mają no- 
we ustawy dla ludności województw 
kresowych, nie posiadającej ani przed 
wojną, ani teraz żadnych praw ję- 


zykowych. Jest to wprost nowa era 
"w rozwoju narodowym tej ludności. 


Odtąd na Wołyniu i na Polesiu 
w urzędach i sądach ludność ukra- 
ińska może posługiwać się swoim 
językiem. To samo prawo przypa- 
da Białorusinom w województwie 
poleskiem, nowogródzkiem, wileń- 
skiem i w dwóch powiatach woje- 
wództwa białostockiego. a Litwi- 
nom — w dwóch powiatach woje- 
wództwa wileńskiego. 


ZE SZTUKI POLSKIEJ. 
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Kościół w Starachowicach z. Radomskiej, wybudowany kosztem zakładów Staracho- 


wickich w czerwcu 1923 r. 


Projekt arch. Jana Borowskiego. Polichromia wnętrza 


artystki-malarki p. Zofji Baudouin de Courtenay. 


Zakres praw językowych tych 
mniejszości jest obszerny: władze 
cywilne i urzędy administracyjne I 
i II instancji oraz władze samorzą- 
dowe przyjmują podania i ustne 
oświadczenia w języku macierzy- 
stym ludności; odpowiadają jej w tym 
języku, obok — jak powiedzieliśmy 
już—języka państwowego. Mogą być 
używane języki miejscowe w obra- 
dach rad gminnych i miejskich, 
w sejmikach powiatowych i woje- 
wódzkich, w obwieszczeniach władz 
państwowych i samorządowych, w 
korespondencji ciał samorządowych, 
w zeznaniach sądowych stron i świad- 
"ków, w skargach i innych pismach 
"sądowych, w dochodzeniach kar- 
nych i protokółach śledczych, w wy- 
 rokach i orzeczeniach, słowem, w ca- 


łym przewodzie sądowym, wresz- 
cie w notarjacie. 
Zaspakaja się w ten sposób 


wszystkie potrzeby ludności obco- 
języcznej i ułatwia jej znakomicie 
stosunki z władzami państwowemi. 
Nakłada to na przedstawicieli tych 
władz obowiązek zaznajomienia się 
z językami miejscowemi, co jest 
rzeczą niezbędną, jeśli chcemy, aby 
oni należycie wypełnili swą misję 
-wobec ludności, wśród której miesz- 
>kają i urzędują. Zresztą poznanie 
-pokrewnych z polskim języków bia- 
łoruskiego i ukraińskiego nie napotka 
większych trudności. Jedynie na- 
uczenie się po litewsku nie będzie 
łatwe. SOS, 


l tu nastręcza się wątpliwość, 
czy było celowe nadawanie 30-sto 
tysięcznej garstce Litwinów, zamie- 
szkującej krańce powiatu święciań- 
skiego i trocko-wileńskiego, tych sa- 
mych praw, któremi obdarzono wielo- 
miljonową ludność ukraińską i bia- 
łoruską. Zdaje się, że względy prakty- 
czne powinny były przeważyć tu nad 
doktrynę, zwłaszcza, iż postawienie 
Litwinów na tym samym poziomie, 
co Ukraińców i Białorusinów, może 
uchodzić za potwierdzenie fałszów, 
rozsiewanych przez Kowno, jako- 
byśmy zagarnęli znaczną część zie- 
mi, zamieszkałej przez Litwinów, 
i wzmocnić uroszczenia ich do Wi- 
leńszczyzny. Tymczasem ilościowo 
szczep litewski jest najsłabiej re- 
prezentowany w Rzeczypospolitej, 
przedstawia się bodaj mniej licznie 
od Rosjan, gęsto rozsianych po mia- 
stach wschodnich, i Czechów, osia- 
dłych kolonjami na Wołyniu. 


Jeśli w tem miejscu ustawy 
zgrzeszyśy nadmiarem liberalizmu, 
to gdzieindziej : niedostatecznie go 
uwzględniły. | 


Przedewszystkiem błędem było 
unikanie skrupulatne nazw narodu 
ukraińskiego, języka ukraińskiego 
i zastępowanie ich wszędzie okre- 
śleniem: ruski lub rusiński. Ustawo- 


' dawstwo nie może kierować się 


wywodami filologicznemi; musi ono 
odpowiadać względom politycznym 
"i potrzebom życiowym. Olbrzymia 


większość narodu ruskiego, czy ru- 
sińskiego—jak chcą ustawy—nazy- 
wa się dziś Ukraińcami. Odmawia- 
nie narodowi nazwy, którą sam so- 
bie nadał i do której wielką przy- 
wiązuje wagę, zawiera w sobie cięż- 
ką obrazę. Nie zdradza zmysłu po- 
litycznego ten, kto chcąc zjednać 
sobie współpracownika, wyrządza 
mu afront. 


Z punktu widzenia polskiego 
nazwa Ukraina i pochodne od niej 
nie zawiera żadnych przykrych re- 
miniscencji. Przeciwnie, oznacza ona 
graniczne, krańcowe, ukrainne zie- 
mie Polski (nie Rosji). Poezja pol- 
ska opiewała i idealizowała tę zie- 
mię, jej lud, obyczaje i piękno. 
Bohdan Zaleski, Goszczyński, Mal- 
czewski noszą w naszej literaturze 
nazwę „szkoły ukraińskiej". Co w 
tem brzmieniu, związanem z prze- 
szłością i piśmiennictwem polskiem, 
może być dla nas nieprzyjem- 
nego? 


Inaczej dla naszych przeciwni- 
ków na tych terenach, dla konku- 
rującej od wieków z Polską o Ukrainę 
— Rosji. Ta ma interes w kwe- 


'stjonowaniu ukrainizmu, aby w sa- 


mem brzmieniu fonetycznem: „Ruś*, 
„ruski“, czy „małoruski'—zaznaczyć 
łączność narodową z Rosją. Dla 
„objedinitielej” moskiewskich „ukra- 
inizm'* wynaleźli właśnie Polacy. 
Rozwijają tę teorję wszyscy uczeni 
i publicyści wielkorosyjscy, zajmu- 
jący się tem zagadnieniem. W jaki 
sposób pogląd rosyjski stał się ka- 
nonem dla niektórych narodowych 
czynników polskich, jest to tajemni- 
cą galicyjskich waśni narodowościo- 
wych. | 
Innym pożałowania godnym blę- 
dem ustaw jest przepis, nakazujący 
władzom administracyjnym i samo- 
rządowym (prócz urzędów gminnych) 
załączać do polskiej odpowiedzi na 
podania ukraińskie czy białoruskie . 
tłumaczenia w tych językach wtedy 
jedynie, gdy strona wyraźnie sobie 
tego życzy. W ten sposób z każdej 
błahej sprawy administracyjnej — 
robi się manifestację narodową, 
z każdego podania do urzędu—akt : 


wyznania patrjotycznego, z każdego . 


petenta—bojownika o prawa języ- 
kowe. Może to leży w interesie 
rozbudzenia poczucia narodowego 
wśród Ukraińców i Białorusinów, 
daje im w życiu codziennem tysią- 
czne okazje do agitacji, do natęże- 
nia walki, że sprzeczne jest z ideą 
państwową polską, pragnącą zaspo- 
koić istotne potrzeby obcojęzycznej 
ludności bez presji, bez ciągłego upo- 
minaniasię,wsposóbnaturalny, niedo- 
strzegalny wprost dla niej — to pewna. 


+ Szkoda, że przez wprowadzenie 
takich momentów osłabiono wielkie 
znaczenie nowych ustaw. 


Pocieszać się należy, iż przynaj- 
mniej ustawa szkolna owiana jest 
duchem ufności i zgody. Wprowa- 
dza ona, jako zasadę, szkołę utra- 
kwistyczną, zarówno na niższym, jak 
na Średnim poziomie. W samej usta- 
wie znajdujemy świetne umotywo- 
wanie tego postanowienia: ,„„Zasadni- 
czym .typem szkoły państwowej (na 
tym obszarze) w myśl zasady go- 
dzenia i łączenia dla zgodnego 
współżycia ludności narodowo mie- 
szanych ziem, a nie dzielenia jej— 
jest szkoła wspólna, wychowująca 
na dobrych obywateli państwa dzie- 
ci narodowości polskiej i niepol- 
skiej we wzajemnym szacunku ich 
narodowych właściwości“. 


Piękną myśl tę rozwinął w do- 
skonałem przemówieniu poseł Sta- 
nisław Grabski. | dziwne: gdy wódz 
nacjonalizmu polskiego porzucił pro- 
gram „katastru narodowego“ i bro- 
ni przeciwnej zasady w "dziedzinie 
szkolnej, na skrajnej lewicy podej- 
mują dawne jego stanowisko prze- 
ciw utrakwizmowi. Możnaby przy- 
. puszczać, że w tem koziołkowaniu 
jedynym motorem jest duch sprze- 
«iwu partyjnego. 


„ Wspólna szkoła, współżycie w la- 
tach młodzieńczych, urabiających 
człowieka, najbardziej zbliży naro- 
dowości, zamieszkujące tę samą 
ziemię. Poznanie języka, historji 
-i kultury narodu Hólskiego przekona 
dzieci ukraińskie i białoruskie, że 
„Lach“ nie jest im wrogiem, lecz 
bratem i przyjacielem. Nauczenie 
się mowy miejscowej przez Pola- 
ków zwiąże ich znów z temi zie- 
miami — od Nowogródka po Krze- 
mieniec,—które tak wielką rolę od- 
grywały w naszych dziejach i z któ- 
remi dopiero w ostatnich dwóch 
pokoleniach wygasła łączność du- 
chowa pod wpływem niszczyciel- 
skim rusyfikacji. Nie przeciwsta- 
wiając się sobie, lecz uzupełniając 
wzajemnie, będą mogły współżyć 
dwie kultury: polska, przepojona 
pierwiastkami Zachodu i przekazu- 
 jąca je dalej, oraz samorodna, z głę- 
bin ludu wyrastająca kultura futorów 
ukraińskich i siół białoruskich. To 
zbliżenie i szacunek wzajemny umo- 
żliwiają nowe ustawy językowe. Są 
one pierwszym krokiem pojednania, 
uczynionym przez Polaków. Za nim 
nastąpią dalsze. 


W, Giełżyński. 
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| „Ta karczma — Rzym się nazywa!..” 


ZE SZTUKEPOLSKIEJ. 


PJ, 


Chrystus i Samarytanka—obraz z fryzu polichromii kościoła w Starachowicach, 
wykonany temperą przez Zofję Baudouin de Courtenay. 


JULJAN EJSMOND. 


Glajście barbarzyńców na e 


(Feljeton w obronie klasycyzmu). 


Gromadka niezbyt mądra, choć bardzo „uczona”, 
która niedawno jeszcze ssała... Cycerona, 

dziś w antycznego Rzymu uderzyła wrota 

na wzór dzikiego Galla albo Ostrogota. 


Miał widać nosa Nazo, a pozatem miał gust, 
że zerwał kontakt z Rzymem (w czem pomógł mu August). 


| Cezarze! gdybyś o tem swego czasu wiedział, 


pewno za Rubikonein spokojnie byś siedział. 
| Nie tocząc śmiałych bitew swych „belli Gallici”, 
nie naraziłbyś tak się Brutusom z Galicji. 


Zmilknąć musi Horacy, który nas tak mile 
pouczał: „carpe diem”, aby „szczypać chwile“, 
jak to mój nauczyciel tłomaczył z łaciny... 
Na Wergilego grobie niech więdną wawrzyny! 
Polska dzisiaj klasyków potraktuje, że aż 
. w podziemnem państwie z bólu zazgrzyta Eneasz! 


O czemu Horacego dotknął wyrok taki? 
Był przecież Flakkiem! Dajcie nam choć w czwartek—flaki! 


Nie ominą was jednak zgryzoty i troski, 

Cboć stronicie od Rzymu— tak, jak pan Twardowski, 
Kędy w Polsce pójdziecie drogami kultury, 

wszędzie nad wami będzie brzmieć szyderczo z góry 
głos szatana, ballady parodja złośliwa: 


Jak dochodzono do władzy i wpływów w monarchji austro - węgierskiej! 


Wspomnienia Leona Bilińskiego. 


Historycy we wspomnieniach 
Leona Bilińskiego, byłego trzykro- 
tnego ministra skarbu, ministra ko- 
lei, generał - gubernatora banku 
austro-węgierskiego, odnajdą zapew- 
ne różne ciekawe szczegóły, doty- 
czące wydarzeń politycznych i go- 
spodarczych w monarchji Habsbur- 
skiej. Historyka polskiego zaintere- 
suje udział Bilińskiego w akcjach 
politycznych, związanych z intere- 
sami narodowemi naszemi w byłym 
zaborze austrjackim. Wspomnienia 
bowiem tego wybitnego polityka 
i działacza skarbowego wiążą się 
z historją polską i austrjacką z osta- 
tnich lat pięćdziesięciu w sposób 
niezwykle intymny. Leon Biliński 
był przecież jedną z najwybitniej- 
szych jednostek, które talentem swo- 
im i wpływem oddziaływały na kształ- 
towanie się przeznaczeń politycznych. 

Ta strona jego działalności bę- 
dzie oceniona różnie: są przecież 
politycy, którzy głoszą obecnie, iż 
na wiele lat przed wojną euronej- 
ską przewidzieli postanowienia trak- 
tatu ryskiego! Nie będziemy więc 
dotykali tej, rzekomo, dyskusyjnej 
strony wspomnień Leona Bilińskiego. 
W książce tej zaciekawia indywi- 
dualność ludzka. -Pisana jest ona 
z perspektywy doświadczeń życio- 
wych siedemdziesięcioletniego czło- 
wieka, który może z dumą powie- 
dzieć, iż był sam sobie kowalem 
własnego losu. Nie spotkamy się 
jednak z tego rodzaju oświadcze- 
niem. Biliński skromnie, aż nazbyt 
skromnie odnosi się do swoich kwa- 
lifikacji duchowych. Przez całe ży- 
cie pracował intensywnie, nie znał 
umiaru w wysiłku, powodzenie swoje 
przypisuje zawsze przypadkowi, dzię- 
kuje za nie Bogu, nigdy jednak nie 
wspomina o swoich li tylko zasłu- 
gach. I rzecz niespotykana, piękna, 
dla czasów obecnych osobliwa. Ile 
razy tylko mówi o jakichś zdarze- 
niach ważnych, przełomowych — nie 
może obyć się bez dygresji o swo- 
jej żonie. Stoi ona wiernie przy nim 
` i przyjmuje udział żywy, sympaty- 
czny we wszystkich jego poczyna- 
niach. Taktem swoim 
ludzi. Łagodzi konflikty. Talentami 
towarzyskiemi przedkłada drogi dla 
realizacji jego planów. Jak zespolił 
się z nią Leon Biliński, świadczy 
najlepiej wyznanie: cóż jest warte 
mi życie — gdy jej już niema! 

Pani Bilińska była niemką z po- 
chodzenia, córką znanego i cenio- 
nego na swój czas lekarza Seichego. 
Biliński poznał ją przypadkowo, 


jedna mu 


pielęgnując w Cieplicach chorego 
swojego ojca. Rodzice byli niechę- 
tni tym związkom. Biliński był wte- 
dy studentem prawa. Nie był wcale 
materjalnie uniezależniony, nie miał 
też wcale perspektyw na zarobki. 
Wytrwałością osiąga jednak . swój 
cel. Panna Józefa Seiche staje się 
żoną podrzędnego urzędniczka w na- 
miestnictwie i kandydata na docen- 
turę. P. Bilińska w domu używa 
języka polskiego. Polszczyzna jej 
rozbraja QGrocholskiego, który dla 
młodego Bilińskiego był nastrojony 
nieprzychylnie. Dzięki tej zręcznej 


towarzyskiej rozmowie oddaje wielką ` 


anawa 


Ś. p. dr. Leon Biliński. 


usługę swojemu początkującemu 
w polityce mężowi. Na każdem sta- 
nowisku jest mu niezbędna i nie- 
omylna w radzie. | 

Pięknie też świadczy o właści- 
wościach duszy stosunek Bilińskiego 
do Franciszka Józefa. Wspomnienia 
swoje pisał po Śmierci tego monar- 
chy. Został mu wierny i we wspo- 
mnieniach. Potrafił bronić wobec 
Franciszka Józefa spraw, które wy- 
dawały mu się niemożliwemi do 
dyskusji z osobą monarchy. Z per- 
spektywy dzisiejszej wyda się to 
drobnostką. Przypomnieć jednak 
należy, iż były to inne czasy. Mo- 
narchja austro-węgierska odgrywała 
poważną rolę w koncercie mocarstw 
europejskich. Dynastja Habsburgów 
cieszyła się powszechnym szacun- 
kiem. 

Karjera Bilińskiego jest zastana- 
wiająca i z tego względu, iż nie 
posiadał żadnych prekursorów. Syn 
drobnego ziemianina, przekładał sam 
sobie drogi, tak w karjerze nauko- 
wej, jak i skarbowo - politycznej. 
Z polaków na terenie wiedeńskim 
tylko hr. Gołuchowski poszczycić 
się może trwalszem powodzeniem: 
był przez lat 12 ministrem spraw 
zagranicznych. Posiadał jednak drogi 


przełożone przez tradycję rodzinną, 
przez majątek osobisty, przez wpły- 
wy środowiska, z którego wyszedł. 

Leon Biliński nie zatracił uczuć. 
polskich w służbie austrjackiej: in- 
terwenjował we wszystkich poważe 
nych sprawach polskich na terenie, 
tak mocarstwa naddunajskiego, jak 
i w kwestjach polskich zaborów ro- 
syjskiego i pruskiego. Nie zawsze 
osiągał rezultaty pożądane. Konjunk- 
tury były temu winne: Biliński nie 
szczędził swoich sił i stosunków. 
Ze wspomnień jego dowiadujemy 
się wiele ważnych szczegółów, do- 
tyczących szachowania pruskiej usta- 
wy o wywłaszczeniu. Walki o Chełm= 
szczyznę znalazły też swój wyraz 
w jego książce. | 

Ekonomistów i działaczy skarbo- 
wych zainteresująwiadomości o stwo- 
rzeniu przez Bilińskiego, jako ge- 
nerał-gubernatora banku austro-wę- 
gierskiego, systemu  dewizowego. 
Podczas wojny i po wojnie system 
ten oddał wielkie usługi wszystkim 
państwom. 

Ciekawy jest stosunek Bilińskie- 
go do ludzi, z którymi pracował. 
Jak tylko może — oddaje im usługi. 
Potrafi zadośćuczynić próżnościom, 
ambicjom, rzetelnym zasługom. Ile- 
orderów posypało się z jego inicja- 
tywy! Ilu ludzi zostało baronami, 
szlachcicami a nawet hrabiami! Sto- 
sunek Bilińskiego do dziennikarzy 
jest też charakterystyczny. Umiał 
się on posługiwać prasą do swoich 
celów. Rozumiał jej wartość i wpływ. 

L. Biliński w Polsce wolnej pia- 
stował urząd ministra skarbu. Był 
jedynym naszym ministrem skarbu, 
posiadającym fachowe przygotowa= 
nie i wieloletnie doświadczenie. Nie- 
długo jednak mógł służyć państwu 
polskiemu. Tarcia sejmowe unie- 
możliwiły mu pracę. 

Wspomnienia Leona Bilińskiego 
tem więcej ze strony merytorycznej, 
faktów, wydarzeń, gry politycznej, 
są ciekawe i arcyważne dla historji 
Austrji i wysiłków polskich na terenie 
wiedeńskim. Zbyt to jednak rzeczy 
świeże, by mogły być sądzone obje- 
ktywnie, beznamiętnie. W każdym 
razie warto jest nadniemi pomyśleć! 

Bezpośrednio już teraz ze wspo- 


mnień tych można czerpać naukę 


i przykład: nawet o swoich antago- 
nistach wyraża się Biliński spokoj- 
nie, przezornie. Jest w tem dobra 
szkoła! Bez tej szkoły politycznej 
Biliński nie osiągnąłby tylu powo- 
dzeń w życiu. 
Warto więc chociażby dlatego 

wspomnienia jego przeczytać i za- © 
stanowić się nad niemi uważniej, 


głębiej. 
BP. dad: 


WYSTAWA OBRAZÓW J. KIDONA W WARSZAWSKIEJ ZACHĘCIE. 


Portret p, Władysława Grabskiego. Portret p. Władysławowej Grabskiej. 


Portret. Portret. 


Wystawa prac Kidona w Zachęcie 


Młody malarz ze Śląska, mało 
znany, bo dopiero od paru lat u nas 
prezentujący swe prace, wystąpił 
w Zachęcie ze specjalną wystawą. 
Debiut wypadł doskonale, w tej 
zbiorowej całości nie widzimy rze- 
czy złych—obrazy, przeważnie por- 
trety, dają nam możność zakwalifi- 
kowania artysty do bardzo uzdolnio- 
nych młodych malarzy naszych do- 
by ostatniej. | 

Kidon ukończył naukę malarstwa 
za granicą — widać to. Wiedeńska 
uczelnia z profesorami takimi, jak 
nasz Pochwalski, była doskonałą 
szkołą, tam też nauczył się wiele, 
przedewszystkiem dowiedział się, 
czem jest forma, rysunek w sztuce 
malowania. To też wszystkie jego 
prace są poprawnie rysowane, nie- 
ma tam błędów rażących, postacie 
żyją, mają swój wygląd indywidu- 
alny, zazwyczaj doskonale podpa- 
trzony charakter, jest temperament 
i rasa w tych śmiałych rzutach pę- 
dzla, biegle oddających miraż na- 
tury. 


Oczywiście, artysta jest jeszcze 
w stanie formowania swej indywi- 
dualności twórczej—szuka własnego 
stylu, tej ostatniej zdobyczy, na któ- 
rą jedni krócej, drudzy dłużej cze- 
kać muszą—ale dokąd wszyscy dążą, 
dojrzewając i krzepnąc w zawodzie. 

„Poezją* nazwał młodą uroczą 
kobietę w pełni słońca, na weran- 
dzie stojącą. Poezja może i taką 
formę przybrać —tyle posiada prze- 
jawów i rodzai--jestto poezja liry- 
czna zapewne? Ważniejsze, że obraz 
jest żywy i posiada ogromne zalety 
malarskie. 

Dalej konterfekt tak aktualnego 
dziś ministra Grabskiego — bardzo 
do oryginału podobny, dalej cały 
szereg starszych i młodych zgoła 
panów, z pięknie uczesanemi fryzu- 
rami, świat elegancki, dobrze wy- 
czuty i schwycony. 

Ale kobiety — jak dotychczas, zda- 
je się więcej ku sobie ciągną oczy 
wrażliwego artysty, — tych widzimy 
kilkanaście. 

Władysław Wankie. 


Z za kulis krytyki francuskiej. 


Mówiąc o literaturze, zapomina się 
częstó o tych, którzy stosownie do fran- 
cuskiego przysłowia, robią deszcz i po- 
godę w piśmiennictwie. Są to krytycy 
iteraccy. W wielu razach są oni panami 
wprawdzie nie życia i śmierci, ale powo- 


P. Ferdynand Gregh. 


dzenia książki. Jest ich spory zastęp w 
każdym kraju. Dla wytworzenia sobie 
o nich pewnego pojęcia we Francji, przy- 
patrzmy się dwom skrajnym kontrastom: 
Ferdynandowi Gregh, przedstawiającemu 
starsze pokolenie, i Ferdynandowi Divoire, 
przedstawiającemu to młode pokolenie, 
z którego sądami już liczyć poważnie się 
trzeba. 


Ferdynandowi Gregh z wieku i urzę- 
du ten zaszczyt się należy, by o nim po- 
mówić  przedewszystkiem. Autor kilku 
wdzięcznych tomików poezji, ceniony li- 
terat i krytyk, Ferdynand Gregh ma styl 
niezwykle jasny, zwięzły i błyskotliwy, 
ale sąd ostry i bezlitosny. Jest rzeczą 
zdawna wiadomą, że we Francji wystar- 
cza kogoś ośmieszyć, aby go pogrążyć je- 
Śli nie na zawsze, tona czas pewien. Fer- 
dynand Gregh posiada w wyższym sto- 
pniu zdolność podkreślania w sposób ko- 
miczny słabych stron różnych dzieł. Jego 
krytyki czytają się lekko i przyjemnie, 
jak zajmujące anegdoty czy nowelki, ale 
biada niezgrabnym lub bezwartościowym 
pisarzom, którzy są w nich analizowani. 
Pod lekkiemi lśniącemi pozorami kryje 
się sąd wytrawnego znawcy, sąd spokoj- 
ny, oparty na mocnych podstawach. Mo- 
że też trochę i nieufności do młodych 
przebija od czasu do czasu w tych kry- 
tykach, rzecz zrozumiała w dzisiejszych 
warunkach, gdzie wielu młodych zaczyna 
w istocie pisać zbyt „młodo“, nawet w 
latach... 17 (sic!), jak nas zapewniają o tem 
ich wydawcy. 

Kontrastem rażącym Ferdynanda 
Gregh'a jest Ferdynand Divoire, ceniony 
współpracownik wielkiego dziennika pa- 
ryskiego „Intransigeant*. Urodzony w 
r. 1883 w Brukseli, lecz z rodziny francu- 
skiej z pochodzenia, F. Divoire rozpoczął 
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studja uniwersyteckie od medycyny i pó- 
źniej dopiero porzucił ją dla literatury- 
Utwory jego poza stałemi krytykami li- 
terackiemi dotykają na;różnorodniejszych 
zadań i tematów, jak np. „Miecznikof fi- 
lozof*. „Strategia literacka“, „Orfeusz“, 
„Isadora Duncan“ (studjum o tańcu ar- 
tystycznym),„Narodziny poematu“ ete. etc. 
Z tych ostatnich „Narodziny poematu“ 
odtwarzają w sposób nieco humorystycz- 
ny proces kształtowania się poematu w 
głowie poety i na papierze. 

Dowcip p. Divoire znany jest w kołach 
literackich paryskich i niedawno świeżo 
wyszły z druku „Gazeciarz literacki* te- 
goroczny cytował następującą anegdotę: 
Fryderyk Lófebvre, o którego książce 
„Godzina 3... pisałam niedawno, mówił 
w towarzystwie literatów o zamiarze wy- 
dania nowego tomu swych interviewów, 
cieszących się ogromnem powodzeniem. 

„A czy zachowasz pan również ty- 
tuł „Godzina 3...“, gdy będzie chodziło 
o kobiety*, zapytał go Divoire ku wiel- 
kiej uciesze obecnych. 

Ale i ten krytyk, choć bardzo pobła- 
żliwy i przychylny dla młodej literatury, 
aarzeka przedemną na zbyt wielką ilość 
romansów. Powieściopisarstwo staje się 
poprostu interesem i dobrym interesem. 
Są ludzie, którzy je uprawiają wyłą- 
cznie na sprzedaż. To samo dałoby się 
zastosować w części i do teatru. Poezja 
i krytyka utrzymały się dotychezzs na 
stosunkowo wysokim poziomie. 

W tem miejscu wspomnieć warto o 
kronice krytyki literackiej, prowadzonej 
i podpisywauej przez fatalną 13-kę kry- 
tyków. Jest to praca zbiorowa bardzo 
ciekawa i oryginalna. Szkoda, że trochę 
lakoniczna, ze względu na szczupłe ramy 
jakie wyznacza im dziennik. 

P. Divoire mówi z sympatją i uzna- 
niem o kilku z młodych krytyków pary- 
skich, jak Eugeniusz Marsan, Andrzej 


P, Ferdynand Divoire. 


Billy, Gérard Bosq, Paul Reboux etc. Bar- 
dzo dbały o zaznajamianie swych roda- 
ków z literaturą zagraniczną, Divoire za- 
mierza wprowadzić wkrótce dział litera- 
tury polskiej w „Intransigeant" i w no- 
wym, mającym się wkrótce ukazać tygo- 
dniku „Journal Littóraire*, którego p. Di- 
voire ma być redaktorem. 


Paryż. Dr. M. Kasterska. 
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przed kilku tygodniami odbyła 
się dziennikarska wycieczka 
s= do Wilna. W zupełności uda- 
na ze stanowiska inicjatywy war- 
szawskiej, mniej może pomyślna 
dla gospodarzy wileńskich ze wzglę- 
du na nierównomierność zachodu 
i skutków. 


Korespondencji bowiem, naogół, 
okazało się bardzo niewiele, a i te 
z małym wyjątkiem poświęcono spra- 
wom prywatnym: kto przyjmował, 
kto mówił, gdzie było śniadanie, 
czy obiad, a mieszkańcom wileń- 
skim, zapewne, chodziło o Wilno... 
O jakąś myśl nową, na szlakach 
nowego rozwoju, a może o radę, 
co do skojarzenia harmonji byłej 
Korony z dawnem Księstwem litwi- 
nów. Gdzie najszczersze sentymenty 
stolicy jakże dalekie od uczuć chaty, 
czy dworów, skąd pięść zaciśnięta 
i wyraz przekleństwa w stronę tak 
jeszcze niedawno bratniego narodu. 

O tem się jednak nie mówi, 
jakgdyby nienawiść była bezpiecz- 
nie pogodnem uczuciem, a jeśli 
komu myśl sprawiedliwa nasunie 
uwagę, że jednak pogarda w sto- 
sunku do „uroszczeń karłów litew- 
skich” nie zwróci ich dążeń w kie- 
runku tak pożądanej jedności, wtedy 
narzuca się myśli niezmienny argu- 
ment o niezrozumieniu przez Litwę 
praw polskiej kultury... 


Jakgdyby w niej taka moc wła- 
dna, co zdolna ukoić nawet tę- 
sknoty skrzywdzonego serca. 

I dziwne, czy tylko naiwne, że 
gdy każdy, gdzieś w głębi swych 
poczuć na własny użytek, nie za- 
przecza istnienia litwinów, pragną- 
cych zachować swą narodową od- 


rębność, jednocześnie, na każdym 
kroku, słyszy się zdanie, że już 
zdawna ich niema, tylko lud biało- 
ruski. 

Nie wpływa to oczywiście na 

utrwalenie lepszych stosunków z li- 
tewskim narodem, a choć jego wpły- 
wów na dawną naszą potęgę, jak 
pełnego chwały udziału na polach 
Grunwaldu, nikt nie zechce zaprze- 
czać, niejeden z zaciekłością dowo- 
dzi, że bez Batorego i polskiej 
oświaty nie byłoby Wilna... A gdy 
na to prawy syn ziemi litewskiej 
odpowie: 
. — Toż i pewno nie byłoby jego 
bez Gedymina, Olgierda, Jagiełły... — 
wtedy taki nazywa się— szaulis, co 
znaczy opryszek. 

Bo tylko garść zbójów, czy płat- 
nych zbirów niemieckich z dawnego 
plemienia... 

Ale to przecie nie polska me- 
toda w zasadach współżycia. 

* y * 

Trudno pisać o Wilnie. Miasto 
tak w charakterze swoiste, niosące 
wrażenia tak zmienne, że wprost 
niepodobna jego duszy określić, choć 
tyle ma w sobie uroku. 

To pewne jednak, że próżnoby 
tutaj ktoś szukał radości wśród tych 
murów, co nieraz już całkiem da- 
wnego wdzięku pozbyły, przygnę- 
bione i smutne, niby ów ród sławny, 
co przeżył dni chwały i wszystkie 
niedole, spełnił swe cele, jak rozu- 
miał, jak pragnął, i już do upadku 
się chyli.—Aż przyjdzie nieodmien- 
na godzina. 

Ród dzisiaj nie rzadki, jak ten 
dwór wileńskiego przedmieścia, gdzie 
nad oddrzwiami trwał wieki herbowy 
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ornament, w promieniach, a w tem 
miejscu dziś rany głęboko w ka- 
mieniu wyżarte i — skład skóry — 
żelazo—Moszek, Leib Wiszogrodzki. 
A dalej — łokciowych towarów. — 
S. Pinkus, — wiatr blachą podzwa- 
nia, kędy magnat litewski „rad poił, 
rad żywił“. Tak w całem Wilnie, 
gdzie długie ulice, jak bolesna Kal- 
warja umęczonej przeszłości. 


, To trzecia kultura, co przemocą 
się wdarła i bez praw i tytułów 
całą Litwę zalewa. Aż kłębi się 
w starych murach wileńskich, jak 
czarne robactwo, bo Wilno, jak mó- 
wią, jak wierzą, jest — „nasze“. 

— Bo, coby tu było bez żyd- 
ków? Ja się pana chcę pytać, co- 
by tu było? 

— Lepsze powietrze. 


— (o jest—powietrze? Czy to 
jest towar ten—wiatr i kto może 
żyć z tego? 

— Ale my nie chcemy żyć z wa- 
mi. - | 

— To jest także ten wiatr. On 
sobie dmucha... 

A gdy zjedziesz tutaj, człowie- 
cze, i od Ostrej Bramy począwszy, 
na każd;m kroku urokiem pamią- 
tek wzruszony, spytasz o coś prze- 
chodnia, ów cię wzgardliwem spoj- 
rzeniem ogarnie i rzuci, gdzieś w 
przestrzeń, przed siebie: 

— Nie panimaju. 

Niezmienny jeden odruch, wte- 
dy, w myślach się zjawia, nieraz 
błyskawicznie kojarzy się z czynem, 
niemniej jednak tak niespodziane 
wrażenie zostaje w pamięci na długo. 

I coś, jakby wstyd, że to w Pol- 
sce. I tylko w Polsce... 


Gdzie okiem rzucić, wszędzie 
widoma tu glorja imienia i czynu 
Paców, Słuszków, Radziwiłłów, Sa- 
piehów. Gest wielkopańskiej trwa- 
łości, w murach niespożytych pa- 
łaców, a przy nich wiekopomna 
pamięć uwielbienia ludzkiego — wi- 
leńskie kościoły. 

W każdym z nich inne uroki: 
wdzięk Ostrej Bramy, uroczysta 
katedry powaga, wspomnienia męki 
powstańców, więzionych w Fran- 
ciszkańskim klasztorze, Dominika- 
nów sklepy grobowe i, jakby życie 
radosne w strzelistych S-tej Anny 
wieżycach. Twórczej myśli uśmie- 
chy w misternych wiązaniach pra- 
świętego gotyku, co z obłączystych 
konarów, z płomienia i fali wziął 
swój początek. Jak człowiek pierw- 
Sze pojęcie świętości i bóstwa. 


A tuż Bernardynów kryształowe 
sklepienie i lekkie, swawolne gir- 
landy kunsztownie w drzewie rze- 
zane i Scala Cbristi, gdzie, w każ- 
dym stopniu Ziemi świętej, relikwje. 


I niezbadanych wyroków kary 
Bożej, czy łaski wspomnienie, kiedy 
to pożar strawił dziesięć świątyń, 
katedrę, o którem to zdarzeniu 
i spełnionym cudzie tak pisze współ- 
czesny dziejopis: 

Komu tu stanie 
Łez na płakanie? 

Gdy kościoły w niwecz zgrążone, 

[ze wszem ochędóztwem, 

Z organy, z ołtarzem, różnych skarbów, 
[mnóztwem 
Sama tylko została kaplica Świętego 
Kazimierza, co pewno na prośby jego. 


Roku 4610 się działo, a lat 300 
przedtem, gdzieś w ciemnej pusz- 
czy, na uroczysku, arcykapłan Kri- 
we-Kriwejte u dębów piorunem 
zwalonych sprawiał obiaty i wzywał 
łaski cudu władnego Perkuna... 


Co za lat trzysta? 


To jedno pewne, że uwielbienie 
dla twórczych natchnień i nieod- 
mienny czar piękna zostanie. 

Nigdzie tu pychy błahego czy- 
nu, co jakiemś udaniem rośnie 
w zasługę i mija bez śladu, lecz 
wszędzie myśl szczera w trwałości 
i pięknie—a trud zapoczęty nieraz 
przez dziadów, uwieńczony koroną 
skończenia przez wnuków. 


Oto przed naszemi oczami ko- 
ściół Ś-go Piotra i Pawła, zbożne 
dzieło miłości pokoleń, opłacone 
wielką fortuną i zdane ojczyźnie, 
ad gloriam Dei, w prawej pokorze. 
Tyle tylko dla ludzkiej pamięci, że 
kamień nagrobny, a na nim krótkie 
wspomnienie: tu leży Michał Pac— 
grzesznik. 


Góra Trzykrzyzka. 


Pan świątobliwy—hetman, asceta, 
co „nie zaznał niewiasty" — pecca- 
tor... 

Dzieła jego po śmierci dokoń- 
czyła rodzina, w niczem nie ujmu- 
jąc zamyślonym przez  kollatora 
splendorom. Przez osiem lat z gó- 
rą nad przyozdobieniem świątyni 
trudzili się tutaj włoscy artyści, aż 
wreszcie rozbłysła, dziś promieni- 
sta, jakby wczoraj powstała. Wprost 
olśniewająca polotem fantazji, zwie- 
wna w kwietnych festonach, skle- 
pieniem potężna, śmiejąca się nie- 
raz miłosnym urokiem, to znowu 
w zadumaniu dostojna, niepospo- 
lita w swych zmiennych wyrazach, 
a jakże przedziwnie harmonijna w ca- 
łości. 

Dusza artysty w zachwyceniu 
piękna i wiary—cud twórczych na- 
tchnień człowieka, niezgłębiony przez 
ludzkie rczumy. 

Nagle niespodziane wrażenie 
przed nami: pustka na miejscu głó- 
wnego ołtarza. Tam właśnie, gdzie 
duch twórczy miał wznieść się naj- 
wyżej i zamknąć dzieło skończone, 
niby hymn uwielbienia, potężnym 
akordem. 

Niestety, zmarł nagle mistrz pla- 
nujący roboty, a nikt po nim już 
nie chciał dzieła dokończyć. Może 
się nie czuł na si!'ach, może w du- 
szy wrażliwej włoskiego artysty w ten 
sposób chciał uczcić pamięć zmar- 
łego, dość że ciemna pustka została 
przez wieki i oby tylko w dobie 
rozmaitych doskonaleń, a często 
tak źle zrozumianej ochrony zabyt- 
ków, nie dotknął jej zuchwałemi 
rękami ktoś z wyzwolonych rzeź- 
biarzów — przyszłości. 

Raczej niechby obszedł świąty- 
nię i wejrzał w te cuda sztuki dla 
niego minionej, a stwierdziłby mo- 
że raz jeszcze, że wszystko już było 
i — lepsze od nowych, jakoby, dzi- 
siejszych poczynań. ! 

Ale — nie pójdzie, bo milej mu 
gadać. Snuć z myśli jałowej mło- 
dej sztuki zadania, co w dym się 
rozwieją, bez śladu, lub tylko na 
pośmiewisko grat jakiś zostanie, 


jak szczątek zgasłej pamięci — se- 
cesji. 

Zdaje się jednak, że nikt nie 
ukrzywdzi wileńskich pamiątek pod 
obecną opieką, która tak dobrze ro- 
zumie, że trwałe tylko dzieło z Bo- 


„żej łaski i wiedzy, miłością pro- 


mienne. 

` Nie wiem, wskutek jakiej, przed 
wiekami, potrzeby Wilno stanęło 
w tem miejscu, gdzie dzisiaj duszę 
swym widokiem czaruje. Może to 
sprawił tylko szczęśliwy przypadek, 
co nieraz się zdaje mądrzejszy od 
skutku długich ludzkich przemyśleń, 
to jednak pewne, że dawna litew- 
ska stolica w piękniejszem otocze- 
niu stanąć nie mogła. 

Położona w dolinie, z trzech 
stron okolona górami, od południa 
otwarta, zajmuje malowniczą roz- 
maitością barw, kształtów ujście 
rzeki Wilny, czyli Wilenki do Wilji. 

Prof. Kłos nas prowadzi przez 
strome przechody, po zboczach nad 
głębią. To znowu pod górę, przez - 
pustkę piaszczystą i mówi tak pię- 
knie o tem, co było, a w prze- ` 


rwach niewieście pojęki: — daleko! 
[-- ach, gdybym wiedziała, to, 
nigdy... — czego jednak, w żadnym © 


wypadku, brać nie należy dosłownie, 
a oto znów z góry i żal nagle się 
poniósł, że — coś tam pękło, na 
szczęście, nie— serce, bo czemżeby 
pani Janina kochała, wreszcie jesz- 
cze pół kilometra westchnień wza- 
jemnych bez głębszej treści i — 
patrzcie! 

Aż zaśmiały się smutne oczy 
pani Lalusi z „Lwowskiego Kurje- , 
ra“, zaś panna Jadwiga w kolorach, . 
jak—,„Express Poranny“. | 

A reszta za chwilę się wzruszy, 
tylko piasek wytrząśnie z ażurów 
i reszty. 

Swar nagle zamiera, bo widok 
na Wilno istotnie uroczy. Jak by- 
wa, gdy ludzki twórczy wysiłek . 
łaskawa przyroda łatwym swym ` 
wdziękiem otoczy. 

W falach zieloności, spadającej 
z urwiska w przepastne parowy, to ` 
znów pnących się w kłębach na 
wzgórza, skąd wynoszą się lekkie, 
strzeliste wieżyce, zsiadłe kopuły— 
gród stary, w ciszy dalekiej. Myśl 
w przeszłość ucieka, a oczy się poją 
widokiem migotliwej czerwieni, kry- 
jącej się pod potężnem lip zwali- 
stych sklepieniem, skąd zrzadka mur 
plamą słoneczną rozbłyśnie i rzeka 
w nagłym skręcie zaświeci. Ale 
tych godów niedługo, bo ledwo 
chwilę dusza zamarzy, jakby unie- 
siona w jakieś światy odległe, gdzie 
blaski i barwy—wspomnienia myśli. 


Jak Marszałek Józef Piłsudski spędza 
| '_ czas na kuracji w Druskienikach. 


Marszałek Józef Piłsudski udał się z końcem ubiegłego mie- 
siąca do Druskienik, aby odbyć tam zaleconą mu przez lekarzy ku- 
rację. P. Marszałek bawi w Druskienikacb w towarzystwie rodziny. 


nt 


R.SAWICKI 
WARSZAWA | 


Willa, wktórej zamieszkuje P. Marszałek, przybrana z okazji Jego przyjazdu zielenią Odwiedziny w kompanii 9-ej p. p. leg., 
kwiatami. stojącej nad granicą. 
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WARSZAWA AARE, : > : i WARSZAWA 


Przy źródle spędza p. Marszałek codziennie parę chwil, zazwy- Przechadzając się nad brzegiem Rotniczanki, p. Marszałek widzi 
ozaj w TARAFLA TE córeczki Wandzi. (Obok adj. por. Jabło- Litwę po drugiej stronie rzeki. Posterunki litewskie przyglądają 
nowski i kap. Muzyka. mu się z zainteresowaniem. 


szare ozłocą, już miasto blizkie, 


a w jego sercu głuchy szwargot ży-. 


- dowski, brud, szyldy, ulica... 


Jak wszędzie i zawsze, w sferze 
uczuć i marzeń, chce tego życie. 


Góra Trzykrzyzka, po drodze, 
gdzie świecą białością trzy krzyże. 
Pamiątka męki z przed wieków 
w nowoczesnym betonie. Coś w niej 
ze szczęśliwie minionej, a tak smu- 
tnej w swym twórczym wyrazie — 
secesji... i trwać będzie bezduszne 
iobce w tej doskonałej harmonii. 


Z okolic Wilna zwiedziliśmy Wer- 
ki. Słońce, śmiech, radość, podróż 
statkiem, czar brzegów i jakieś oczy 
zapatrzone w dalekość, choć tuż 
obok tęsknota. Droga przez ubó- 
stwioną przez Orzeszkową Wilejkę, 
a w gaju dębowym, gdzie olbrzym 
niejeden, brat Dewajtysa, czasy króla 
Litwy i Rusi pamięta, — pałac na 
wzgórzu. 

Umęczony przez jakąś potworną 
werandę, zamalowany wewnątrz farbą 


olejną w cerkiewnych kolorach, gdzie 
trudno o dwie barwy w harmonii, 
z dawnych wdzięków odarty, a ich 
ślad ledwo z barbarzyńską prze- 
mocą się zmaga. Z odwiecznej wiel- 
kiej fortuny dziś pono już tylko 
resztka biskupiej siedziby, którą 
wzniósł tutaj Massalski. Uszedł on 
już dawno z ludzkiej żyjącej pa- 
mięci i dziś tylko stare dęby coś 
szepcą o sławnym rodzie, o dawnych 
splendorach... 


A obecny właściciel pałacu — 
pan Szpinak. | 


Transit nominis gloria. 


* * 
* 


Powrót. Wspomnienia krótkich 
dni wrażeń, niezatarte w pamięci 
widoki. Ale bodaj nad wszystko 
piękniejsze, co z ducha. Owa ser- 
deczna gościnność, z tradycją wie- 
kopomnych murów związana, równie 
trwała, jak one — niespożyta dosło- 
wnie i dosłownie upojna. 


Zygm. Bartkiewicz. 


Z LYGODNIA 


tefan Żeromski przypomniał w 
„Wiadomościach Literackich” 
sprawę Akademii czy Instytutu lite- 
rackiego. O projekcie tym przed 
sześciu laty mówiono wiele w ko- 
łach literackich. Potem mówić prze- 
stano i akta projektu spoczęły w tem 
samem archiwum zapomnienia, w 
którem leży projekt schroniska dla 
literatów i artystów w Rzymie oraz 
projekt Funduszu Narodowego dla 
literatów. Rząd, społeczeństwo, i 
nawet prasa mało interesują się 
literaturą i dolą pisarzy. Wszel- 
kie projekty, tyczące się tych spraw, 
przyjmowane są z  pobłażliwym 
uśmiechem, inicjatorzy otrzymują 
parę nieobowiązujących obietnic, w 
dziennikach pojawia się życzliwy 
komunikat, —i na tem koniec. 


Żeromski apeluje do pisarzy, by 
zdobyli się na energję i własnemi 
siłami powołali do życia instytucję, 
któraby objęła kierowniczą rolę w 
sprawach literatury. Czy ten apel 
odniesie lepszy skutek? Wątły, we- 
getacyjny żywot naszych związków 
literackich każe wątpić o zdolno- 
ściach organizacyjnych naszego pi- 
sarstwa. Niestety! Trzeba wyznać, 
że najgorszy przykład dają właśnie 
najwybitniejsi pisarze, stroniąc od 


i jędrność! 


stowarzyszeń, unikając czynnego w 
nich udziału. Związki literackie nie 
posiadają wskutek tego dostatecz” 
nego autorytetu. Najczęściej istnie- 
ją--. teoretycznie. 

Skąd to pochodzi? Czy pisarzy 
naszych dzieli tak dalece polityka? 
Nie sądzę. Na ogół wszakże daje się 
odczuwać brak wzajemnej życzliwo- 
Ści, brak poczucia zawodowej solidar- 
ności. Wielcy nie pragną zazwyczaj 
bratać się z małymi. Wśród małych 
fermentuje często zawiść. Ta za- 
wiść, która — jak twierdził Sienkie- 
wicz,—szewcowi z Florjańskiej uli- 
cy kazała zżymać się na biskupa 
Dunajewskiego, gdy otrzymał z Rzy- 
mu kapelusz kardynalski... 

Nie szanujecie się wzajem, jak- 
że chcecie, by was szanowali inni! 
W jakiż to sposób pisze nieraz pi- 
sarz o pisarzu, poniesiony złością 
polityczną lub osobistą! Z jaką 
okrutną radością przypieka się gorą- 
cem żelazem zasłużonego pisarza, 
gdy się potknie i słabszą rzecz wy- 
drukuje! Z jakiem lekceważeniem 
traktuje się starszych pisarzy, gdy 
ich talent pocznie tracić rozmach 


Słusznie powiada Żeromski, że 
rząd powinien ofiarować pisarstwu 
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polskiemu pałac, lub choćby zwykłą 
kamienicę, w której dałoby się 
umieścić bibliotekę, zbiory, —w której 
możnaby urządzać zebrania, zorgani- 
zować się nareszcie. Bez własnej 
siedziby nic nie da się osiągnąć. 
Własny dom, to kamień węgielny 
pod przyszłą polską Akademię lite- 
racką. Ale nasze „czynniki miaro- 
dawcze”, jak dotąd, o wszystkiem 
rychlej pomyślą, niż o pisarstwie 
polskiem. 
skrz. 


przed paroma tygodniami spotka- 

łem pewnego znajomego aktora. 
Miał rozradowaną minę i już zdale- 
ka kiwał mi przyjacielsko ręką. Je- 
szcze nie nadszedł okres zawierania 
nowych kontraktów, więc byłem za- 
ciekawiony, co mogło go w czasach 
stabilizacji waluty, akcji (na najniż- 
szym poziomie) i drożyzny (na naj- 
wyższym) wprowadzić w tak dosko- 
nały humor. 


— Jadę! — krzyczał mi nad u- 
chem.— Jadę do Francji. Niech pan 
sobie wyobrazi, po dziesięciu latach 
zamknięcia, nareszcie znów zobaczę 
La Ville-Lumiere. Odeon, Grand- 
Opéra, Comédie Francaise, Casino 
de Paris—-też. Nowe gwiazdy, no- 
we sztuki, nowe kierunki w deko- 
racji, w charakteryzacji, w reżyse- 
rji.. A później wypocznę w jakiej 
„dziurze” bretońskiej... 

Cieszył się, jak dziecko. 

Wczoraj, znów go spotkałem. 

— No, kiedyż pan jedzie? 


Twarz aktora skrzywiła się ja- 
kimś skurczem żałosnym, zbladła. 
Struchlałem.— Czyżby stracił kogoś 
z bliskich? — przemknęło mi przez 
myśl. 

— Nie jadę, — odparł zdławio- 
nym głosem. Nie dostalem wizy 


francuskiej. 


— ? 

— Aktorom Konsulat wiz nie 
udziela. Wzbroniono im wstępu do 
Francji. Takie mają rozporządzenie 
z ministerstwa. Zadne starania ani. 
protekcje nie pomogły. 


Własnym uszom wierzyć nie 
chciałem. Francja, ojczyzna wolno- 
ści i sztuki, nie wpuszcza do siebie: 
dzieci Muzy! Uważa je za „niepo- 


żądanych cudzoziemców”, narówni 


z agentami bolszewizmu i handla- 
rzami żywym towarem. Wskutek 
bezrobocia wśród artystów francu- 
skich wszystkim obcym pracowni- 
kom sceny i estrady zamknęła do- 
stęp do skarbnic swego ducha, do 
świątyń kultury wszechludzkiej, w 
obawie przed konkurencją zawodową. 


Czyż ten komercjalny punkt wi- 
dzenia może przeważyć wszystkie 
wartości moralne, zasady równości 
i współpracy międzynarodowej! 

Zrozumieć można, że miejscowi ar- 
tyści bronią się przed napływem śpie- 
waków włoskich, skrzypków czeskich, 
baletnic rosyjskich i jaz-bandzi- 
stów węgierskich czy rumuńskich, 
którzy chcą im odbierać chleb. Ależ 
nasi aktorzy i znakomita większość 
artystów całego Świata nie jadą do 
Paryża, aby zarabiać, lecz żeby wy- 
dawać pieniądze. Więc nawet mer- 
kantylne wyrachowania powinny 
przemawiać przeciwko ostracyzmowi 
wobec adeptów sztuki. A gdzież 
względy na propagandę francuską 
w świecie? Gdzież ta ambicja, która 
robiła z Paryża Mekkę artystyczną, 
akademję wszechświatową, 
natchnień' i upojeń estetycznych. 

Czyż Berlin i Wiedeń mają za- 
spakajać nasze potrzeby duchowe? 
Czyż tam mamy czerpać wzory do 
naśladowania i tam lokować tęskno- 
ty za pięknem? 

Zakaz wjazdu artystom polskim 
do sojuszniczej i ukochanej Francji 
musi być zniesiony! 


Ne naszych gmachach publicznych 

nie wypisano zobowiązującego 
godła: „Libertć, Egalitć”..., a jednak 
nie bronimy wstępu do siebie nie- 
tylko poszczególnym artystom cu- 
dzoziemskim, lecz nawet całym ze- 
społom teatralnym. 

Właśnie bawi w Warszawie tru- 
pa rosyjska: „Niebieski ptak”, prze- 
cudny wędrowny ptak poezji, wy- 
płoszony z rodzimego gniazda. Wzla- 
tuje on wysoko i mieni się w słoń- 
cu wszystkiemi odcieniami koloru 
nieba, i nuci pieśń eolską, smutną, 
przejmującą, wygnańczą. 

„Niebieski ptak” odwiedził różne 


kraje i ma w swym repertuarze ko- . 


smopolityczne numery, to zapoży- 
czone od Bórangera, to skopjowane 
z baru amerykańskiego, to stylizo- 
wane według berżeretek. Ale nie 
one stanowią o wartości programu. 
Ton i barwę nadają mu obrazy z ży- 
cia rosyjskiego. Jedne z nich tra” 
ktowane są realistycznie, jak „Bur- 
łaki”, szarpiący nerwy niemiłosier- 
nie—istny symbol bytu narodowego 
nad Wołgą; inne przedstawiono im- 
presjonistycznie, wystylizowano, ob- 
myślono z wyrafinowaną celowością. 
Postacie żywe zlewają się tam z de- 
koracją,tworząc malowanki charakte- 
rystyczne, jakby bajecznie kolorowe 
ilustracje do pieśni i podań ludo- 
wych, do obyczajowości rosyjskiej. 
Barwa i dżwięk łączą się przedziw- 
nie w harmonijną całość. Malarz 
i kompozytor, aktor i reżyser staran- 


źródło. 


Rada zarządzająca Komitetu słowiańskiego w Paryżu. 


W Paryżu powstał Komitet Wszechsłowiański, do którego weszli przedstawiciele różnych naro- 


dów słowiańskich, a wśród nich i grupa polaków z Wiad. Mickiewiczem na czele. 


W kołach 


polskich jednak ta akcja budzi poważne wątpliwości, w Komitecie bowiem przeważają żywioły, 
których utajsnym ideałem jest Moskwa, jako ośrodek Świata słowiańskiego. 
l 


nie zespolili swe wysiłki dla osią- 
gnięcia wspólnego celu. Kostjumy 
odpowiadają charakteryzacji, a ta 
znów tłu dekoracyjnemu i muzycz- 
nemu. Każda scenka stanowi skoń- 
czony obraz, dający jednolite wra- 
żenie. A łączy te tak różnorodne 
pozornie obrazy wspólny nastrój 
melancholji, wywoływany przez na- 
turalne, prawdziwie rosyjskie pier- 
wiastki monotonii, rozlewności, ospa- 
łości i lenistwa ruchów. Dusza Ro- 
sji wcieliła się w „Niebieskiego 
Ptaka” szczerze i wszechstronnie. 

Dlatego patrzy się na niego z po- 


dziwem, ze współczuciem i ze zro- 
zumieniem. To zadowolenie este- 
tyczne jest jakby nagrodą za długie 
lata udręki szkolnej, poświęconej 
przymusowemu „obkuwaniu” się ję- 
zyka, literatury i historji rosyjskiej. 
Przeklęte tylokrotnie były te chwile. 


W Polsce niepodległej możemy 
dopiero zachwycać się mową, lite- 
raturą i sztuką rosyjską. „Niebieski 
ptak” przyniósł nam je na skrzy- 


dłach. 
old. 


Uczczenie pamięci Matteotti ego. 


W dniu 27 czerwca złożono uroczyście wieńce na bulwarze Tybru, w miejscu, skąd poseł Matteotti 
został uprowadzony przez zbrodniarzy. 
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Domniemana rekonstrukcja gabinetu. 


Stanisław Thugutt, przywódca „„Wyzwo- 

lenia", cieszący się powszechnym sza- 

cunakiem, miał objąć tekę Spraw Zagra- 

s A Po dyskusji w swoim klubie 

zrzekł się proponowanego resortu i zło- 
żył prezesurę stronnictwa. 


Prof. Stanisław Grabski, jeden z głównych 

szefów Narodowej Demokracji, autor cie 

kawej książki o „„Rewolucji** rosyjskiej, ma 

z powrotem zostać ministrem Wyznań R. 
i Oświaty publ. 


EES 18% YZ EGEA TRTA. 


I. 


Lato składa się z dwuch części: z pro- 
jektów i urzeczywistnień. A więc naj- 
pierw mówi się: „pojedziemy w lipcu do 
Biarritz, bo tam nareszcie nie spotka się 
znajomych z Warszawy“, albo „pojedzie- 
my do Belgji, bo tam jest prawdziwe 
morze*, potem pisze się z zapyta- 
niem, ile kosztuje całkowite pension 
z widokiem na morze (lub góry) do róż- 
nych Excelsiorów i Grand hotelów całej 
Europy, gromadzi się prospekty, które 
w poczekalni prawnika, doktora, gorse- 
ciarki i dentysty robią imponujące wra- 
żenie, wreszcie... zaczyna się urągać na 
ministra. 

„Pojechałbym za granicę, gdyby nie 
te pięćset złotych za ten paszport“, tak 
się mówi na głos. Ale gdyby, broń Boże, 
minister ustąpił i zniósł ów podatek od 
wyjeżdżających, mnóstwo ludzi znalazło- 
by się w prawdziwym kłopocie, gdyż mo- 
głoby się okazać, że prócz stu dolarów 
brakowałoby coś jeszcze na pięciotygo- 
dniowy pobyt w Vichy i Trouville. 

Druga część lata, tak zwane urzeczy- 
wistnienia dają wielką ilość niespodzia- 
nek. Zamiast się spotkać z panią Niutą 
na plaży belgijskiej, spotykasz ją nasta- 
cji w Konstancinie. Zamiast na Lido, 


ujrzysz mecenasa Z. w Ciechocinku. Za: 
miast w Szwajcarji — w Krynicy ogląda 
górskie widoki pan doktór z rodziną. 
Trochę zdziwienia i... „miałem zamiar je- 
chać nad morze Śródziemne, lecz lekarz 
zalecił mi Skolimów*, „wybierałam się do 
Ostendy, lecz tak trudno o wagon sy- 
pialny, więc wybrałam się do Rabki“, „za- 
miast do Viareggio zdecydowałam się 
przyjechać do Sopot, przynajmniej tu są 
dancingi*. 

Kobieta, która się stara pocieszyć, że 
zamiast do Viareggia, Lucerny, czy Biar- 
ritz, przyjechała do Sopot, musi mieć 
w sobie wielką dozę wiary, nadziei (tylko 
nie miłości), musi być urodzoną optymi- 
stką, gdyż inaczej — wróciłaby natych- 
miast do Warszawy, by wziąć się do stud- 
jowania prospektów. 

Zresztą w Sopotach jest bardzo pię- 
knie, i najbardziej wybredni ludzie przy- 
znają, że morze jest mokre, słone — aje- 
żeli się mu dopomaga, to nawet wzbu- 
rzone. Barometr stoi zawsze na pogodę, 
i nawet podczas słotnych, mglistych dni 
nie schodzi ze stanowiska i wróży piękną 
pogodę, co wszystkich podnosi na duchu. 


Jeżeli idzie o publiczność, to w tym 
sezonie nie dopisała, ludzi wogóle się nie 
spotyka, są tylko niemcy i żydzi (tak 
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zwani ruscy żydzi), którzy nie robią 
żadnych korzystnych interesów na tle 
walutowem — bo wszystko się urwało. 
Nic nie spada i nic nie idzie w górę. 
W związku z tem, że nic nie spada i nic nie 
idzie w górę, kobiety noszą się skromnie 
i perła Baltyku nie jest królową mody, 
filją Paryża, a chociażby Berlina. 

Skromnie, „zaplisowane* i zaondulo- 
wane kobiety chodzą po tak zwanym 
Stegu i nucą sobie „banany“. 

Skromne ciche niewiastv przychodzą 
o świcie na plażę (świt trwa między je- 
denastą a pierwszą), dekoltują się w mia- 
rę możności, potrzeby, ochoty i opalają 
niektóre części ciała. 

Skromne, słodkie, anioły stróże ogni- 
ska domowego, przysiadłszy na piasku, 
mówią sobie i to i owo, np. 

„Pani kochana, niech pani spojrzy 
tam na lewo. Widzi pani, to jest ta 
(nazwisko). Boże miłosierny, jaką ona ma 
brzydką nogę. Podobno dla niej strzelał 
się (nazwisko)*. 


„Jest to dowodem jej uczciwości. 
Nie byłby się strzelał, gdyby widział tę 
nogę*. i 

„A widzi pani tamtą (nazwisko). Jak 
ona pięknie zbudowana. Podobno mąż ją 
zdradza z (nazwisko)*, 

„I czy to warto być tak pięknie zbu- 
dowaną*! 

„Czy pani zauważyła, że (nazwisko) 
jeździ codziennie do Gdańska o piątej 
dziesięć*. 

„Tak, a wraca o siódmej dwadzieścia*, 


Skromnie się żyje i skromnie plot- 
kuje w Sopotach. 


Wielki sezon ma się rozpocząć po 
piętnastym lipca, przypuszczam, że się 
już nie rozpocznie wcale — na razie do- 
minuje swoboda, polegająca i na tem, że 
można tu swobodnie przyjechać w jakiem 
się chce towarzystwie (nazwisk stanow- 
czo nie wymienię, nawet w sekrecie nie 
powiem, jakich panów z Warszawy wi- 
działam tutaj, także z paniami), gdyż „to- 
warzystwa* jest bardzo mało. 


„Familienbad*, który już przechodził 
kilkakrotnie do literatury, jest przeżyt- 
kiem. Obecnie istnieje tak zwany „Frei- 
bad*. Wprost z plaży idzie się do wody. 
„W całej Europie...“ myli się pan. Tylko 
w Sopotach istnieje obyczaj zdejmowania 
na piasku wszystkich części garderoby 
łącznie z szelkami i skarpetkami, przy- 
wdziewanie trykotu, a następnie ubiera- 
nie (staranne) wszystkich szczegółów 
i szczególików zarówno męskich, jak 
damskich... Nie wchodząc w szczegóły, 
a może wchodząc, przyznać trzeba, że 
znacznie jest lepiej, gdy obie płci mają 
dla siebie pewne tajemnice. 

Ale do wszystkiego można się przy- 
zwyczaić, a zwłaszcza podczas wywczasów. 


H, Jel. 


Die 


„Marjetta” w Warszawskim teatrze 
Wodewil. 
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Scena „W palarni opium'', grupa sennych widziadeł. 


Teatry Warszawskie. 


Teatr Rozmaitości: „Nieprzy- 

jaciółka”, komedja Nicodemi'iego. 

Teatr Letni: „Promienie F. F!” 

Scenarjusz kinematograficzny Bru- 
nona Winawera. 

Zagadnienie, poruszone przez 
Nicodemi'ego w „Nieprzyjaciółce”, 
ma charakter wybitnie melodrama- 
tyczny, sztuczny i nieszczerze pa: 
tetyczny. 

„Nieprzyjaciółką” jest przybrana 
matka, która poślubiając księcia de 
Bernois, uznała jego nieprawego 
syna za własne dziecko, otoczywszy 
Roberta tą samą tkliwością macie- 
rzyńską, z jaką odnosiła się do wła- 
snego syna Gastona. Dopiero po 
śmierci męża i po dojściu do peł- 
noletności Roberta, który, jako rze- 
komo pierworodny, otrzymuje w spa- 
dku tytuł książęcy i olbrzymi mają- 
tek, budzi się w matce nienawiść 

do przybłędy, który jej ukochanemu 
-= Gastonowi zagarnął dobra i honory. 
-Sytuacja rozwija się od pierw- 
szej sceny sensacyjnie i mało praw- 
dopodobnie. Robert dowiaduje się 
przypadkiem o straszliwej tajemnicy 
od zakochanej w nim nieszczęśliwie 
córki rejenta, zaprzysiężonego po- 


wiernika rodziny książąt de Bernois. 


Wiadomość ta uderza w Roberta 
piorunem, tembardziej, że w intry- 
dze histerycznej Marty wysłuchuje 
opowieści o błędzie młodości swej 
matki, a nie o jej poświęceniu. W 
groźnej rozmowie. z matką odpo- 
wiedzialność zostaje ustalona. To 


książę de Bernois jest jego ojcem, 
lecz matka — nieznana. Sytuacja 
paradoksalnie inna, niż zwykle. 


Robert, kochany i ubóstwiany 
przez brata, narzeczoną, wogóle 
przez wszystkich, błaga swą przy- 
braną matkę o miłość. Rozwiązanie 
konfliktu przynosi ostatecznie wojna. 
Gaston pada na polu chwały, a Ro- 
bert, przywożący od śmiertelnie ran- 
nego brata ostatnie jego słowo: 
„Matko!”, — odnajduje w objęciach 
złamanej klęską  „nieprzyjaciółki” 
prawdziwe uczucie macierzyńskie. 

Grano komedję lepiej niż zwykle 
w  Rozmaitościach. Przedewszyst- 
kiem p. Węgrzyn, który w roli Ro- 
berta był istotnie wspaniały, szla- 
chetny, a chwilami nawet porywa- 
jący. Majestatycznie wyglądała p. 
Rotter-Jarnińska, jako księżna de 
Bernois, chociaż nie wydobyła wszy- 
stkich akcentów nienawiści i nie- 
chęci, jakich wymaga rola „nieprzy- 
jaciółki”. P. Dulębianka jako Marta 
była interesująca, ale mówiła za ci- 
cho. P. Kotarbiński z dużą godno- 
ścią i wyczuciem odegrał rolę kar- 
dynała pocieszyciela. 


Indywidualności artystycznej Wi- 
nawera niepodobna sprawiedliwie 
ocenić na podstawie farsowego dro- 
biazgu scenicznego, który, pomyśla- 
ny prawdopodobnie jako satyryczny 
sketch na działalność ministerstwa 
kultury i sztuki, rozwinął się nie- 
spodziewanie w „scenarjusz kine- 
matograficzny” aż w trzech aktach. 

Autor, widocznie niezadowolony 
z deszczowego klimatu Rzeczypo- 
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Fot. Leo Forbert. 


P. K. Niewiarowska. 


spolitej i z „owocnej” działalności 


ministerstwa kultury i sztuki, zasta- 


nawia się nad tem, jak by to było 
pięknie, gdyby dzięki energji i po- 
mysłowości wiecznie zaspanego re- 
ferenta „ochrony pejzażu rodzime- 
go“ dało się przesunąć położenie 
geograficzne Polski aż pod zwrot- 
nik. P. Bukłak śni sen straszliwy: 
na placu Teatralnym w Warszawie 
wyrastają figi i kaktusy, ludzie, pod 
wpływem promieni słonecznych, czer- 
nieją i opalają się na murzynów, 
kobiety chodzą nago, policjanci... 
w trykotach i t. d. Raj na ziemi. 

Na tle tego pomysłu, rozwiąza- 
nego raczej kabaretowo, niż kome- 
djowo, kilka wesołych scen i dużó 
złośliwych uwag. Ale wszystko ra- 
zem, — pomimo burzy piorunów 
i trzęsienia ziemi — jakieś bez roz- 
machu i bez tego dla Winawera tak 
bardzo charakterystycznego intelle- 
ktualnego sentymentu. Scenarjusz 
kinematograficzny —po kilku dobrych 
scenach pierwszego aktu— rwie się 
co chwila, przeskakujący poprzez 
djalogi i postacie z dowcipu na 
dowcip. 

Gdyby w tym mówionym kine- 
matografie, obok świetnego Jaracza 
występował p. Fertner, pani Cha- 
veau i inne tuzy naszej farsy, cu- 
daczny i pseudonaukowy pomysł 
Winawera zajaśniałby napewno peł- 
nym blaskiem humoru i złośliwości. 
Ale widowisku dano, niestety, fa- 
talną oprawę aktorską, a jaśniej- 
szym punktem przedstawienia były 
jedynie pewne motywy dekoracyjne. 


Emil Breiter. 
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KATOWICACH. 


W ostatnim tygodniu został zamknięty tegoroczny sezon teatru Polskiego w Katowicach przedstawieniem „Nowej Dejaniry'* Słowackiego. 
Placówka polskiej kultury na Kresach, pod kierownictwem dyrektora p. Wacława Nowakowskiego, dawała równorzędnie t. zw. wielki 
repertuar narodowy i popularno-ludowy. Ilustracja powyższa przedstawia zespół teatru Polskiego w Katowicach podczas ubiegłego sezonu. | 


MU RAID AUTOMORILOWY. 


Długą, długą wstęgą opasały raido- 
we automobile Polskę... Białemi szosa- 
mi, krajem zrazu płaskim, później góra- 
mi, przez wszystkie niemal ziemie pol- 
skie, pomknęły maszyny, wioząc sports- 
manów i delegatów prasy... 


IV Międzynarodowy Raid Automobi- 
lowy, zorganizowany w dniach 7—12 lip- 
ca przez Automobilklub Polski, skupił na 
sobie uwagę powszechną. Nic dziwne- 
go! W ościennych krajach, w Czechach, 
w Gdańsku—odwołano w tym roku ana- 
logiczne przedsięwzięcia i zgłoszono po 
parę zaledwie maszyn! U nas rzecz się 
miała inaczej. Mimo niesłychanie ucią- 
żliwych warunków jazdy konkursowej, 
mimo długości marszruty — 2483 klm. — 
zgłosiło się 28 maszyn. Wyruszyło 24. 


Raid rozpoczął się startem na Placu 
Saskim, z pod pomnika Poniatowskiego. 
Punktualnie o godzinie 0—w nocy 7 lip- 
ca, między tysiącznemi tłumami publicz- 
ności, w oślepiających światłach wojsko- 
wych reflektorów—zaczęły kolejno odjeż- 
dżać Buicki, Daimlery, Salmsony, Fiaty, 
Mathis'y, Minerwy, Chevrolet'y Tatry, Ste- 
yery, Laurin'y, Itale, Omy, wszystkie, 


trów! 


z Italą. 


wszystkie wozy, opatrzone kolejnemi nu- 
merami... 


Ciemną nocą, z Warszawy, poszły 
bystre maszyny na Radzymin, Wyszków, 
Zambrów, Bielsk. O wczesnym dniu, le- 
dwo się słońce podniosło, dosięgnął Raid 
milczącej i uroczystej Puszczy Białowie- 
skiej. Migotały rosy na trawach, perliły 
się liście dębów, buków, grabów i olch... 
Niezmiernem  uroczyskiem Białowieży, 
przez młode gaje i hieratyczne kolumna- 
dy świerków, jedynych w Polsce, zieloną, 
wonną puszczą, poszły automobile na 
Prużany, Kobryń, Brześć n./B., Włodawę. 
Krasnystaw, Zamość... Sześćset kilome- 
W Zamościu odpoczynek. Naza- 
jutrz, punktualnie o 5-ej rano, wyruszo- 
no w dalszą drogę. Drugi dzień podróży 
obfitował w niespodzianki i wypadki. 
Uczestnicy Raidu długo pamiętać będą 
zasadzki nagłych zakrętów, strome wira- 
że podgórskie—i serpentyny, wymagające 
od kierowców przytomności umysłu 1 pe- 
wności ręki. 


"Tu zdarzył się fatalny wypadek 
W pełnym biegu zderzyła się 
wyścigowa maszyna z wozem chłopskim. 
Tylko niezwykłej zręczności kierowcy 
przypisać należy uratowanie się obsady 
wozu. Ludzie ocaleli. Na szosie pod 
Grębowem pozostała tylko mocno okale- 
czona Itala—i trup koński... 
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Trzeciego dnia przebyto dystans Za- 
kopane— Morskie Oko— Zakopane—Kra- 
ków—(kilometre-lancć pod Moplanami). 
Czwartego dnia — dojechano do Pozna- 
nia—Piątego—stanął Raid w Pucku. 


Ostatni, szósty dzień, zaprowadził 
auta raidowe z powrotem do Warszawy, 
drogą na Soboty, Gdańsk, Tczewo, Gniew, 
Grudziądz, Rypin, Sierpc, Płońsk, Ja- 
błonna. Pod Jabłonną—kilometre-lancć, 
wobec tłumów publiczności, przybyłej 
z Warszawy. 


Próba elastyczności, defilada i zbiór- 
ka przed lokalem na Placu Saskim za- 
kończyły świetny Raid. 


- 


Okazało się, że wyrobienie sportowe 
w kraju wzrasta. Wszędzie spotkano Raid 
życzliwie, nie szczędząc jego uczestni- 
kom jaknajżywszych manifestacji sym- 
patji. 

Polscy kierowcy stanęli na wysokości 
zadania. Doprowadzili swoje maszyny 
w zupełnie dobrej kondycji, zdając egza- 
min wytrzymalości „cum laude”. 


Zdzisław Kleszczyński. 


Z IVG60 RAIDU SAMOCHODOWEGO: Warszawa — 


Zamość —Zakopane— Poznań — Puck — Warszawa. 


„litala“ po wypadku pod Grybowem. Prowadzący Przy Morskiem Oku. Na pierwszym planie komandor; 
p. Winnicki. ż5inż. Heine. 


Postój w Pucku i spotkanie z Automobilklubem Próba na sprężystość motoru w Alei 3-go maja 
Gdańska. w Warszawie 


Zwycięski „Austro-Daimier* (Nr. 11). Prowadzący -` Zwycięski samochód „O—M* (Nr. 21) Prowadzący 
| p. H. Liefeldt, l p. Szymbowiak. Fot. Z. Majcherski. 
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I Harcerski Zlot Narodowy w Warszawie. 


T. zw. Siekierkowskie łąki na krańcu Warszawy pokryły się w ubie- 
głym tygodniu na parę dni miastem namiotów. To rozłożyli się obo- 
zem barcerze polscy i icb goście z zagranicy, przybyli na I baccerski 
zlot narodowy. Zawrzało bujne życie na pustym zwykle obszarze. Sta- 
nęły młodociane warty u wejść obozowych, domagając się z groźną 
miną przepustki od każdego wchodzącego, by nie dopuścić niepowo- 
łanycb do zbadania tajemnic i cudów obozu. A cudów tycb było na- 
prawdę dużo. Bo barcerze w niewielu godzinach potrafili zbudować 
wspaniałe miasto — z ulicami i dekoracją zieloności, z gospodą, szpi- 
talem obozowym, pocztą, telegrafem bez drutu i t.d. i t. d. 


Z zainteresowaniem zwiedzał to cbwi owe osiedie barcerzy P. Pre- 
zydent Rzeczypospolitej; z zainteresowaniem, z podziwem, nierzadko 
z rozczuleniem przechodziły przez obóz tłumy warszawian. Bowiem 
odczuwali wszyscy, że z basłem „czuwaj' idzie w przyszłość nowe, krzep- 
kie i dzielne pokolenie obywateli Polski. 


Na hasło trąbki, rozlegające się wcze- 

snym rankiem, cały obóz harcerski zry- 

wa się ze snu i niebawem już wszędzie 
rojno i gwarno. 

Fot. Ryś, 


Las sztandarów harcerskich najdowodniej świadczy. jak szeroko krzewi się w Polsce 
zdrowa i piękna idea. 


Wśród gości-harcerzy, przybyłych na 
| harcerski zlot Narodowy w Warsza- 
wie, znaleźli się też szkoci w barwnym 
narodowym stroju, kraciastej sukience. 


Drużyna zagraniczna reprezentacyjna. Fot. Zw. Art Szt Kin. 


I Harcerski Zlot Narodowy w Warszawie. 


Kazanie podczas Mszy polowej. Fot. „Tygodnik Filmowy“. 
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Namioty Chorągwi Pomorskiej i drużyna Lubelska. Fot: Akadem. Ag. Fot.. 
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WYŚCIGI KOLARSKIE W WILNIE. : 


"|R.SAWICKI 
WARSZAWA 


15 zawodników, którzy stanęli do zawodów. W środku prezes Tow. p. Boimski i wice-prezes p. Zacharewicz, sędziowie. 
Mistrzostwo okręgu zdobył p. A. Baruta. 


Fot. S. Siemiaszko, Wilno. 


UROCZYSTOŚCI WOJSKOWE W POZNANIU. 


—_ M A 2 


Poświęcenie kamienia węgielnego pod pomnik poległych w 14 Pułku Art. 


Polowej w Poznaniu. 


m nA ae 


[R.SAWICKI) X 
LWARSZAJAĆJ a. 


ZLOT SOKOLI W ZAKOPANEM. 


pa 


Aktu poświęcenia dokonał ks. dziekan Wilkans. 


Jchabenbeck. 


Masz konkurs fotogra- 
ficzny, | 


Z kilku stron otrzymaliśmy za- 
pytania, jakie rysy należy uważać 
za charakterystyczne dla urody ko- 
biety polskiej. 

Odpowiadamy: doszukiwanie się 
tych cbarakterystycznycb rysów po- 
zostawiamy pp: amatorom. Jeśli 
chcą dyrektyw z zewnątrz, niecb 


przypomną sobie postacie kobiet 


i dziewcząt polskich stworzone przez 
naszych znakomitych poetów i pla- 
styków. Redakcji „Świata” o to 
właśnie cbodzi, by przyczynić się 
do wyróżniczkowania i utrwalenia 
tego typu. , 


„O GRUZMACYE 


Inteligencja nasza jeszcze zamało 
jest poinformowana o gruźlicy. Boi się 
człowieką z wyraźnym wyglądem „su- 
chotnika*, uważając go za jedynego re- 
prezentanta tej zarażliwej choroby. Dr. 
Ant. Sabatowski napisał broszurę p t. 
„O gruźlicy", w której omawia ogromne 
rozpowszechnienie tej choroby. Wynik 
jego rozważań nie jest pesymistyczny. 
Gruźlica jest, jak każda zarażliwa choro- 
ba, uleczalną, a gdzie się nie da dosz- 
czętnie wyleczyć, można ją ograni- 
czyć przez rozumne życie i wzmacnia- 
nie ciała. Nie przeszkadza ona żyć 
i pracować długie lata i mieć zdrowe _ 
potomstwo. Praca ta jest cennym porad- 
nikiem dla zdrowych i chorych, oraz 
źródłem materjałów : dla prelegentów 
i popularyzatorów hygjeny. 

Broszura ta wyszła w „Bibljoteczce 
hygjenicznej* Książnicy Polskiej. 


Pamięci zasłużonego obywatela. 


W historycznym domu przy ul. Podgórnej 7, w Pozna-  biarza p. Władysława Marcinkowskiego. Znamienne, że w tej 
niu, w którym pod koniec swojego żywota mieszkał wielki samej kamienicy urodził się marszałek Hindenburg, na któ- 
lekarz i obywatel, genjalny pionier w walce z Niemcami, Ka- rego cześć zamierzali tu Niemcy w roku 1916 ufundować mu- 
rol Marcinkowski, odsłonięto pamiątkową tablicę z popiersiem. zeum jego imienia. Bieg losu zrządził inaczej. 
zasłużonego męża, artystycznie wykonanem przez artystę-rzeź- 


Poświęcenie sztandaru Związku powstańców śląskich na kolonji Ema 


pod Wodzisławiem. 


Pa 
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Msza polowa. Związki i Stowarzyszenia na boisku. 


Akt poświęcenia sztandaru. 
Fot. Michalski, Wodzisław. 
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Zmiany w administracyjnych władzach Warszawy. 


Wicewojewoda Warszawski, p. Zygmunt 
Beczkowicz. 


Wicewojewodą warszawskim zamia- 
nowany został ma miejsce p. J. Mante- 
ufla, który objął stanowisko wojewody 
kieleckiego, p. Zygmunt Beczkowicz, pia- 
stujący ostatnio urząd zastępcy komisa - 
rza rządu na m. st. Warszawę. P. Becz- 
kowicz, prawnik z zawodu, odznaczył się 
w ciągu dotychczasowej pracy jako wy- 
bitny i energiczny organizator. 


PUNO OOOO 
QO00DSLĄSSSSSŚSSZAAJ 
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Zastępca Komisarza rządu, p. Józef 
Moldenhawer. 


Stanowisko zastępcy Komisarza rządu 


na m. st. Warszawę objął dotychczasowy 
naczelnik wydziału w Komisarjacie rządu 
p. Józef Moldenhawer, prawnik, uczestnik 
walk niepodległościowych i z bolszewi 
kami, dzielny i zasłużony pracownik ad- 
ministracyjny. 


Tragedja artystki polskiej w Paryżu. 


Stanisława Umińska, artystka teatru Polskie- 
go, wystrzałem z rewolweru zabiła w Paryżu 
znanego literata, Jana Żyznowskiego czyniąc 
zadość jego woli i chcąc skrócić cierpienia 
umierającego ukochanego człowieka. Foto- 
grafja nasza przedstawia artystkę w jej do- 
skonałej roli „Cherubina* w „Weselu Figara''. 


AKADEMJA POLSKO-TURECKA W WARSZAWIE. 


Dnia 5 lipca r. b. w Salonach Rady Miejskiej odbyła się akademja polsko-turecka, na której przemawiali: sen. Baliński, prez. dzien, Z. Dębicl i, 
prof. Mościcki i p. Kozłowski. Siedzą od lewej ku prawej: inicjator akad. p. Kozłowski, wicemarsz. Sejmu Sejda, min. pełn. turecki Dr. Ibraham 
Taliy z dwiema córkami, a stoją po środku prezes dzien. Z. Dębicki, prof. Mościcki, sen. Baliński, prez. miasta Jabłoński, 
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Fot. Saryusz Wolski. 


ŻYCIE TOWARZYSKIE. 


Dnia 13 b. m. w kościele parafialnym 
w Gródku Podlaskim pobłogosławiony 
został związek małżeński pomiędzy panną 
Marją Trochimiakówną a p. Leonem 
Piotrowskim, współpracownikiem „łKurjera 
Polskiego", 


Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia. 55 


V 


SEJM. 


Sejm kończy obecną sesję w dn. 18 b.m. 
po załatwieniu ustawy o monopolu spiry- 
tusowym i ustawy o t. zw. pełnomocnic- 
twach. Zapracował na wypoczynek. 

Budżet Rzeczypospolitej uchwalił Sejm 
po półrocznej prawie, żmudnej pracy. 
Jest to pierwszy budżet prawidłowo uło- 
żony i rozpatrzony jak należy. To też 


słusznie podkreślił marszałek Rataj, że 


Sejm spełnił swój obowiązek. 

Ustawy językowe uchwalił Sejm po 
długiej i burzliwej dyskusji. Nie wszyst- 
kie mniejszości zadowolone z wyniku, 
ale też niektórzy przedstawiciele mają 
nazbyt wygórowane apetyty. 

Pos. Pryłucki za swe nietakty został 
pobity przez Dobiję, a wszcząwszy bójkę 
z pos. Manterysem w kuluarach, wyszedł 
mocno poszwankowany z zapasów z moc- 
nym przeciwnikiem. 

SPRAWY POLSKIE. 


W sprawie Kłajpedy przesłała Rada 
„Ambasadorów rządowi polskiemu notę, 
w której doradza dyplomatyczne i życzli- 
we stosunki z Litwą. W odpowiedzi Pol- 
ska zapewniła o swych pokojowych ten- 
dencjach. Ale w pewnych wypadkach 
ustępliwość może być uważana za dowód 
słabości. 

Obrońcę znaleźli niemcy w lordzie Par- 
moor, który oświadczył, że przystąpienie 
ich do Ligi Narodów umożliwi Rzeszy 
intensywniejsze zajęcie się losem niem- 
ców na odstąpionych terytorjach. Jak 
gdyby hakata i dzisiaj nie pracowała 
intensywnie. 

Zamach na składy broni usiłowano 
wykonać we Lwowie. Pięciu komunistów 
stanie przed sądem doraźnym, a nici spra- 
'wy sięgają poza granice państwa. 

Pierwszy oficjalny pochód polski w Gdań- 
sku odbył się z okazji poświęcenia sztan-. 
daru Polskiego Zrzeszenia Zawodowego. 
Niemcy nie przeszkadzali imponującej 
manifestacji. 


~ ci. 


POLITYKA ZAGRANICZNA. 


Przygotowania do konferencji londyń- 
skiej szczęśliwie zakończone. Kwestja 
odszkodowań ma duże szanse powodze- 
nia, bo wszyscy uczestnicy konferencji 
przyjęli program Davesa. 


Nieporozumienia francusko-angielskie— 
jak zapewnił p. Herriot — zostały całko- 
wicie wyjaśnione i zlikwidowane podczas 
narad obu premierów w Paryżu. 


Najważniejszym dla niemców punktem 
obrad londyńskich jest sprawa warunków, 
na jakich mogliby otrzymać projekto 
waną pożyczkę 40 miljonów funtów szterl. 
Głos Ameryki bardzo zaważy. 


Na konferencji Małej Ententy w Pra- 
dze osiągnięto porozumienie w sprawie 
odszkodowań, długów sojuszniczych i zo- 
bowiązań, wynikających z traktatów po- 
kojowych. 


W Izbie francuskiej podczas dyskusji 
nad amnestją doszło do gwałtownych 
starć słownych, omal nie do rękoczynów. 
Ale nie powinno to zachęcać naszych 
przedstawicieli w Sejmie do naśladowa- 
nia złych obyczajów parlamentarnych. 


W Brazżylji wybuchła rewolucja w pe- 
wnych kołach wojskowych. Walki bar- 
dzo zacięte. Wojska rządowe tu i ówdzie 
biorą górę nad powstańcami. Brak szcze- 
gółowych i ścisłych informacji. 


4 teatru Krakowskiego. 


W wystawionej niedawno w teatrze 
im. Słowackiego w Krakowie hiszpańskiej 
komedji Martineza „Romantyczna panna“ 
wysunęła się na pierwszy plan w roli bo- 
haterki p. Mazarekówna, która kreowaną 
postać wyposażyła nietylko w bujną uro 
dę, lecz także w naturalne, pełne szcze: 
rego akcentu i pięknego wyrazu życie, 
przydając do szeregu swych ról dotych- 
czasowych bodaj najciekawszą, jako ład- 
ną syntezę liryzmu i charakterystyczno- 
Cała prasa krakowska wyraża się 
bardzo pochlebnie i życzliwie o młodej 
artystce. 
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P. Mieczysław Jerzy Orłowski, b. dyr. 


teatru Y. M. C. A., urządzając od lat 3 
przedstawienia teatralne w oddziałach, 
szpitalach wojskowych, zasłużył się szcze- 
gólnie na polu oświaty żołnierskiej w In- 
stytucie Przyr.-Leczniczym im. marszałka 
Piłsudskiego, — zyskując wdzięczność i 
sympatję inwalidów. 


Nowe Wydawnictwa, 


. 


„SCENA POLSKA“. 


Organ Związku Artystów Scen pol- 
skich uległ nader dodatnim przeobraże- 
niom. Kierownictwo naczelne objął p. 
Wład. Zawistowski, z pośród młodszych 
krytyków niewątpliwie najpoważniej trak- 
tujący swą misję. Pierwszy zeszyt „Sce- 
ny Polskiej* w nowej szacie przedstawia 
się jako pokaźny tom, zawierający nader 
interesujący materjał krytyczno-literacki 
z dziedziny życia teatralnego, a równo- 
cześnie nieocenione dla przyszłych hi- 
storyków teatru Polskiego „archiwum*. 
W słowie wstępnem redakcja formułuje 
swój program. Będziemy szczerze radzi, 
jeżeli zdoła go w pełni zrealizować, w ten 
sposób bowiem wypełniona zostanie do- 
tkliwa luka. Mamy kilka pism, poświęco- 
nych sprawom teatru, wszystkie jednak 
dorywczością 
i bezplanowością. „Scena Polska* będzie 
te materjały porządkować i segregować. 
Zreformowanemu wydawnictwu należy 
życzyć powodzenia. ~ 
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CHLOROFILOWE 


pigułki-krwiotwórczy środek, leczą 
BLEDNICĘ, ANEMJĘ, SERCE 
APTEKA 


J. GESSNERA, AL. Jerozolimska 11. 


USP WAU UR WK WA WA WAWA WA WIA WA. 


Om 
OKULARY J.WYK 


DYPLOMOWANY OPTYK 


Z dziedziny kosmetyki. 


P. Alinie Z. w Otwocku: Aby utrzymać 
białą, czystą, świeżą cerę, mogę polecić 
Pani pewny sposób W 1—1!/ litrach 
letniej wody, rozpuścić 1/ łyżeczki pro- 
szku la Molette i następnie dolać do niej 
łyżeczkę płynu Abarid. Wziąść na wil- 
gotną rękę lub gąbkę troszkę Otrąbek 
Abaridowych i dobrze twarz wymyć, szcze- 
gólniej koło nosa i ust, anatsępnie kilka 
razy dobrze spłukać letnią wodą przyrzą- 
dzoną w powyższy sposób. W ten sam 
sposób można myć ręce, szyję i biust. 
Następnie po wytarciu, kiedy skóra jest 
jeszcze wilgotna, wetrzeć troszkę kremu 
Abaridowego i przypudrować lekko pudrem 
Abarid. Jeżeli idzie specjalnie o wybie- 
lenie, to zamiast pudru, użyć pyłku Ju- 
venia Candida, którym przypudrować się 


obficie i mocno. Przy dłuższem stosowa- 
niu tych zabiegów, cera oczyszcza się, 
wygładza, nabiera matowej białości i mło- 
dzieńczej świeżości. ; 
: M-me Ercedes 

Srodki tu polecone otrzymać można: 
Warszawa, Perfection, Szpitalna 10 


i perfumerje W. Paszkowskiego. 
Kraków, K. Miklaszewski, plac Domi- 
nikański 1. 
Poznań, M. Zaremba Fredry 2. 
Lwów, P. Mikolasek, Kopernika 1. 


CZYTAJCIE 


EWANGELJĘ MYŚLI 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE W KIOSKACH. 
AJENCI POTRZEBNI. 


Walka z drożyzną. 


W celu zwalczania szalejącej drożyz- 
ny i celem ułatwienia szerszemu ogółowi 
taniego nabycia oryginalnych płaszczy an- 
gielskich nieprzemakalnych dowiadujemy 
się, iż Hurtownia Ceraty Linoleum pokryć 
meblowych palt nieprzemakalnych FIRMY 
SAMUEL LIS NALEWKI 13 w WARSZA- 
WIE sprzedaje swoje zapasy aż do 
wyczerpania po CENACH NASTĘPUJĄ- 
CYCH: 
gumowane po ; ; 
impregnowane covercoat. . „ 40.— 

y gabardin. . „ 66.— 

Byłoby pożądanem, ażeby również 

inne większe firmy poszły za przykładem, 


Zł. 22.— 


AENAISSANCE 


(PO ODNOWIENIU I REORGANIZACJI) 


Nowy-Świat 43. 


ëj 
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F.FUCHS i Sw%-S:A-WARSZAWAĄ 
4 0000000000000000000005000007, 


Odp. Red-wydawca ST. KRZYWOSZEWSKI 


lanio I NA ROLPLATY 


REOMATYLM-ARTRETYLM 


RADYKALNIE LECZY 
WODA 


S VITEL GRANDE SOURCE 


TRANSPORT ŚWIEŻEGO CZERPANIA PRZYBYŁ. 
SPRZEDAŻ WE WSZYSTKICH APTEKACH 
I SKŁADACH APTECZNYCH. | 
Przedstawicielstwo na Polskę: L; NASIEROWSKI i S-ka 
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 21. 


= "=" 


RW 
KOMNATA EREKZ 


(NW WYBORNE BISZKOPTY 


sn guchs - 
KZ 


W TRUNKI 


Karm.elek 
WODZIREJ. 


WARSZAWA, ELEKTORALNA 23 (W PODWORZU) 


JEDYNY KABARET 


artystyczny w Śródmieściu. 


PIERWSZORZĘDNE SIŁY ARTYSTYCZNE, KU- 
CHNIA WYKWINTNA, PIWNICE ZAOPATRZONE 
KRAJOWE I ZAGRANICZNE. 


Polecamy: Młocarnie parowe, Lokomobile, 

Elewatory, Żniwiarki, Grabie konne, Pługi, 

Brony, Kultywatory, Siewniki, Wirówki i Kon- 
wie do mleka, Masielnice. 


Biuro rolniczo- techniczne Inż. ST. NAWAKOWSKĆ Sp. Z o. o. w Warszawie, ul. Kredytowa- 4, tel. 291-34. 


Czekolada 
Gukry 


Bielizna i Konfekcja Męska 


JULJAŃ LANGE 


WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 19. Tel. 296-52. 
WYRÓB WŁASNY. 


Druk Gaiewski i Dau, Warszawa. 


| MODY PARYSKIE. 
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„Ai: 


Kilka toalet, zanotowanych w dniu „Grand Prix“ w Auteuil. t 


) 


HUMOR ZAGRANICZNY. 


X 


DUMA MACIERZYŃSKA. — Mój nowy tatuś jest bardzo grzeczny... 


— Mój mały już sam chodzi! KE — Ja wiem... On w zimie był moim ta- 
BACA | mój jest taki mądry, że każe się nosić! | (Le Rire). | tusiem... 


nowoczesnych i prawdziwie artystycznych ` 


foto-studji aktu EHS 


s 


met „o LLA“ gwarancja fą 
OLLA za każdą sztukę. ką 
41 „OLLA“ jest poleco- $$ 

: 5 


ną przez 2.000 leka- 


najlepsza hygien. rzy jako bezwnarun- 
G A kowo pewna, Praw- 
Sawa a WARA E EEN E EAk oya icymiju ENTZ 
dy na każdejkoper- į $> zory nniki wysyła po otrzymaniu liste: "zabi 

petna gwarancya śl cre widnieje nazwa | YA ] PORA NY OR RAE dazu AA 
! 5. — lub 10. —. Fr. Gazda Wiedeń V,2. Spengersasse 


Wszędzie do <śGSIĄ „OLLA”, w przeciw- 5. 
, nym razie-falsyfikat. f) szał 16 
, -a t 4 > 


4, / Korespondencja po polsku. Zastępcy poszukiwani. 


Mudy! = sse Mity! | | WĘGIEL, warno, karte 


VERA“ | 
W ŁADUNKACH WAGONOWYCH DETALICZNIE ZE 


poszukiwani przedstawiciele i sprzedawcy we wszystkich x : ) 
miastaċh Polski. SKŁADÓW WŁASNYCH W WARSZAWIE. 


Wysyłka natychmiastowa od 100 ark. . NS, 
| „TANI WĘGIEL” 
Jen. repr. J. PIOTROWICZ i S-ka ; A RAONTAN DACA, 


WARSZAWA, ŚLISKA 12, tel. 168-03. 
Uwaga: Papier „VERA“ jest zabezpieczony obwódkami SKŁADY: WILCZA 71, Em. PLATER 4. SKIERNIEWICKA 36 


woskowemi. "Telefony: 106-33, 106-35 i 209-09. 


WE AZS W DEREK DADA! | PA 10 BK DI "a. OKW DO KRZ OE aD 


| URZĄDZASZ BIURO? 
ZADZWOŃ 268-21! 


Węgiel Górnośląski | i on a 


wagonowo wprost z kopalń i detalicznie z własnego Reprezentacje na: 


składu dostarcza po najniższych cenach RY 
KR ENV Pancerne i Ogniotrw. KASY, 
Pszczyńskie Towarzystwo Handlowe AN Urządzenia SKARBCÓW i SAFESÓW 


NATOLIŃSKA 15, tel. 159-96; 159-86, GO: ~ >y Maszyny do liczenia „UAITAS' ręcz.iel. 
SKŁAD: PRĄDZYŃSKIEGO 9, tel. 35. Maszyny do pisania „CONTINENTAL“, 


> NE ET „POLSKI PRZEMYSŁ BIUROWY“ Wilcza 68 m. 3. 


o 


KATOWICE, Jana 12. Tel. 21-63. 
Rok założ. Ai 


Be JOKS i S-ka 
| 


MAGNA ENABLE OUIOT E AWAY EEA ARRA AENOR OI 


Maresa Blawatów 


Najstarsza 
Polsko Chrześcijańska Firma 


w abie PRRI i Staniki. 
Usuwa napady dusznicy 

f i wszelkie objawy astmy. 
ZAKŁADY CHEM:FARMAG: 


WARSZ: TOW:AKC„MOTÓR" | 


; | (OSKÓW ból usuwa natychmiast. PAZNOK- Dom Komisowo Handlowy „POLONJA“ 
CIE nieprawidłowo, rozrastające się, i r 
kurzajki oraz. nad wyraz niemiły M. KANCZUCKI dysk AE "ZA 52, 
E SPÓR FRZ LOKATA KAPITAŁU. 
Długoletni badacz Danni I ul. SZCZYGLA N 9, Pośrednictwo w sprzedaży, kupnie wszelkich nierucho- 
8 sa Bronislaw Lth R ER. ——— mości. Dział. informacyjno-mieszkaniowy. | 


BIURO . DZIENNIKÓW. HELENY KIRSZKE Poznań, ul. Fr. Ratajtaka 12 


ZE RA Przyjmuje w komis i administrację wszelkie wydawnictwa oraz prenumeratę pism. ====—— 


CENY ZA | OGŁOSZENIA W ZŁOTYCH POLSKICH: p RE NU M E R A T E przyjmiúja: 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 
SZPITALNA 12. Tel.: Administr. 504-00, Ekspedycja 47-25, 
Konto czakowe P. K. O. Na 3755 
a Trzaska, Evert I Michalski Krak, Przedm. 13, (Hotel s 
Łodzi: Biuro dzien. ogł. „PROMIEŃ” Piotrkowska Na 8 
księgarnia „Czytaj” Dzielna 2 Filja Katowice Górnicza 13 skrz. Seat, 211. 
CENA PRENUMERATY w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie - 


- STRONA OPISOWA: Złp. 300. —FOTOGR. ! KLISZE na 68 KLIJENTA. 
Za wiersz wysok. 1 milimetra szerokości 1 szpalty; KRON. TOWARZ. - || 5 zł. 60 gr., kwartalnie 10 zł. 80 gr. z odnoszeniem do domu mies, 
IKOMUNIKATY za 1m/m 65 groszy. PIERWSZA STRO A tekst zal m/m 22zł. ' 4— kwart, 12 zł, na prowincji mies. 4 zł. 20 gr., kwart. 12 zł. 50 gr. 
ECOCERT GTN Surasane: nie odpowiada.. ©; Zagranicą podwójnie. Numer pojedyńczy 1 złoty. | 
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